
Narady
aktywu ZMP-owskiego 
poświecone żniwom
W ciągu ostatnich kilku dni 

na terenie całego kraju odby­
wały się wojewódzkie narady 
aktywu ZMP-owskiego, poświę­
cone sprawie udziału młodzie 
ty  w kampanii żniwno-omłoto- 
wej. Na naradach tych, toczą­
cych się pod hasłem: „Nie po­
zwolimy, by na naszych polach 
zmarnował się choć jeden kłos“ , 
poddano analizie stan przygoto­
wań młodzieży poszczególnych 
powiatów do rozpoczyńających 
•ię żniw.

Narada aktywu ZMP-owskie­
go w woj. olsztyńskim odbyła 
się, tak jak we wszystkich wo­
jewództwach, pod . znakiem 
współzawodnictwa na cześć 10- 
lecia Polski Ludowej. Aktywi­
sta z pow. Kętrzyn, tow. Ka­
miński, mówiąc o swoim powie­
cie stwierdził: „Nie ma u nas 
gromady, spółdzielni, czy PGR-u, 
gdzie młodzież nie stanęłaby do 
wałki o sprawne przeprowadze­
nie żniw“ . Spośród wielu ZMP- 
owców tego powiatu zasługuje 
na wyróżnienie m. in. kombaj- 
ner zespołu PGR Jagławki — 
Lipiński, który postanowił za­
miast przewidzianych normą 480 
ha skosić 600 ha zboża.

W toku dyskusji omówiono 
rówmleż braki i  niedociąg­
nięcia występujące w PGR- 
och 1 POM-ach. Opóźnię - 
nia w  przygotowaniu do ak­
c ji żniwnej wytknięto m. in. 
PGR-om pow. Morąg i Węgo­
rzewo oraz POM-om Korsze, 
Piecki 1 Pieniężna,

Narada ZMP-owców woj. opol­
skiego wykazała, że żniwa za­
staną Ich w pełni przygotowa­
nymi. Powstało tam kilkaset 
ochotniczych brygad żniwnych, 
które pomagać będą PGR-om, 
spółdzielniom produkcyjnym i 
małorolnym chłopom. Przoduje 
powiat Strzelce Opolskie, w któ­
rym powstało ponad 80 takich 
brygad. Oprócz brygad żniw­
nych zorganizowano tam rów­
nież wiele ekip remontowo-mon- 
tsżowych. Utworzyła je m. in. 
młodzież z huty „Andrasj“ oraz 
fabryki siewników „Pionier“ w 
Strzelcach Opolskich. Ekipy te 
czuwać będą nad tym, by w 
okresie żniw nie było ani przez 
chwilę niepotrzebnej przerwy w 
pracy żniwiarek, kombajnów’, 
czy traktorów. Na wypadek 
awarii zainstalowane na samo­
chodach warsztaty natychmiast 
pospieszą żniwiarzom z pomocą, 
aby praca nie doznała żadnych 
zahamowań.

Warszawscy zetempowcy 
przy  zb io rach

w PGR Wilanów
Już od kilku dni z Warszawy 

wyjeżdża codziennie rano 100- 
osobowa brygada ZMP-owców 
ze stołecznych zakładów pracy 
do PGR - Wilanów. Brygada ta 
otworzona na okres 10 dni u- 
d ziela pomocy załodze tego 
PGR-u w  zbiorach czereśni, ra­
barbaru i porzeczek.
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Gdzie Dunajec wody swe toczy

18 marynarzy „P ra c y "  
odzyskało wolność i powróciło do kra:a

Dnia 15 bm. w wyniku usilnej 
akcji Rządu Polskiego, wróciło 
do kraju 18 marynarzy z załogi 
statku „Praca", uwięzionej na 
Taiwanle przed przeszło 9 mie­
siącami przez czangalszekow- 
skich piratów, pozostających pod 
rozkazami amerykańskich impe­
rialistów. Mimo stosowanego

wobec nich terroru, gróźb I szan­
tażu, marynarze cl wykazali 
hart i wierność ojczyźnie.

W akcji repatriacji marynarzy
„Pracy" okazał wydatną pomoc 
Szwedzki Czerwony Krzyż, dzia­
łający na prośbę Polskiego Czer­
wonego Krzyża.

w itali na lotnisku w Gdańsku 
sekretarz KW PZPR — Henryk
Grochulski, przewodniczący Pre­
zydium MRN—Stanisław Szmidt, 
przedstawiciel Polskiej Marynar­
ki Handlowej, sekretarz Zarzą­
du Głównego Z w. Za w. Praco­
wników Żeglugi, rodziny mary­
narzy -oraz liczne delegacje za- 

Powracających marynarzy po-l łóg polskich statków.

.„a potoki to rwące, to leniwe 
wpadają ze wszech stron do rze­
ki, gdzie nad okolicą królują 
ruiny zamku słynnego Spytka z 
Melsztyna, wijąca się w uro­
czych serpentynach droga wie­
dzie do Jaworska i Gwożilźca. 
Wioski leżą z dala od uczęszcza­
nych tras komunikacyjnych 
wśród lasów, pól, strumyków i 
łąk.

Józef Baca, małorolny gospo­
darz z Jaworska ma zafrasowa­
ną minę.

— Miałem sad. Drzewa mi 
dobrze rodziły. W zeszłym roku, 
kiedy owocu było dużo, miałem 
bardzo dobry zbiór. Cót z tego,

kiedy potok, co „ciurka'1 ze zbo­
cza nad moją gospodarką leżą­
cego, tak wezbrał na wiosnę, że 
rioące jego wody podmyły ml 
glebę i sad, położony na zboczu 
„zniesło“  niemal dokumentnie. 
Wiele drzew się u mnie zmami­
ło. A i sąsiadom potok-niecnota 
szkody porobił.

I nie tylko sadom...
W Jaworsku było do tej pory 

około 20 hektarów łąk podmo­
kłych, niezdatnych do „nijakie­
go“ użytku. Nikt nawet nie mógł 
przez nie przejść, bo grzązł w 
wodzie po kostki.

W Gwoźdźcu było około S0 
hektarów bagnistych łąk. N ikt

z nich nie miał jakiejkolwiek 
korzyści.

Z początkiem lata bieżącego 
roku dla chłopów z Jaworska 
i  Gwoźdźca stało się jasne, że 
nie powinni wciąż biadolić i 
narzekać na wodę, że z wodą 
trzeba walczyć. Miejscowe orga­
nizacje polityczne i społeczne 
zainicjowały „Chłopski Czyn 
Melioracyjny". Chłopskiej in i­
cjatywie wyszło naprzeciw pań­
stwo, przysyłając im do pomo­
cy fachowca w dziedzinie me­
lioracji, pracownika Rejonowego 
Kierownictwa Robót Wodno- 
Melioracyjnych, ob. Wróbla.

Zaczęło się kopanie rowów 
odwadniających. Starsi I młodzi 
* obydwóch gromad * entuzjaz­
mem przystąpili do pracy. Niech 
świadczy o tym choćby fakt, że 
ostatnio w jednym dniu 460 lu­
dzi wykonało 932 dniówki robo­
cze, czyli ponad dwie dniówki 
robocze w jednym dniu pracy. 
W Jaworsku wykopano już oko­
ło 1000 m rowów, odwadniając 
dzięki temu 10 ha ląk. Planuje 
się wykopanie w bieżącym se- 
*onie 3000 m rowów odwadnia­
jących nie licząc kilkuset met­
rów rowów, mających na celu 
zniweczyć szkodliwą działalność 
strumieni.

W Jaworsku do prac melio­
racyjnych przystąpiło całe koło 
ZMP, liczące 30 członków.

— I I  Plenum ICC PZPR, któ­
rego uchwalę czytała już więk­
szość naszych zetempowcóu) — 
mówi przewodnicząca koła 
ZMP w Jaworsku tow. Maria 
Sakłak — zmobilizowała towa­
rzyszy do zwiększenia wysiłków 
w „Czynie Melioracyjnym".

Wśród ofiarnie pracujących 
młodych wyróżniają się zetem­
powcy: Irena Rega, Emilia Ga­
łecka 1 Jan Kluska.

1,5 ha podmokłych łąk mieli 
teściowie zetempówki Heli Ka­
ni, wraz z którymi Hela i jej 
mąż prowadzą gospodarstwo.

— Poszłam do pracy przy od­
wadnianiu, bo dobrze rozumiem, 
że czynię to we własnym i 
wspólnym, gromadzkim intere­
sie — mówi Hela. — Po osusze­
niu łąk będziemy mieli więcej 
paszy, będziemy mogli na naszym 
gospodarstwie przychować jesz­
cze jedną krowę.

O Heli zetempowcy mówią z 
uznaniem: — To nasza przo­
downica.

Co natychmiast daje się zau­
ważyć, kiedy obserwujemy mło­
dzież z Jaworska, to zapał, z 
jakim przystępuje ona do robo­
ty. Zetempowcy swym dobrym 
przykładem pociągnęli także 
swych młodszych kolegów. O- 
choczo kopią rowy harcerze: 
Józef Krokowski, Julek Palach, 
Stefek Marchecld i  Franek Ba- 
niowskL

Teresa Macheta jest uczennicą 
I I I  klasy Liceum Pocztowego 
w Krakowie. Do Jaworska przy­
jechała do swych krewnych na 
wakacje. I ją porwał zapał ja­
worskiej młodzieży.

Edward Jaśko jest żołnierzem. 
Przyjechał do Jaworska, swej 
rodzinnej wsi na urlop. I on nie 
pozostał na uboczu. Razem z 
całą gromadą poszedł kopać ro­
wy odwadniające.

STEFAN SZYMKAT

Helena Kania to nasza przo­
downica...

Uy godnie uczcić Lipcowe Święto

Nowe proporczyki zakwitają 
na stanowiskach roboczych

Liczba załóg, które przystąpiły do pełnienia wart produk­
cyjnych dla uczczenia Święta 22 lipca, 10-Iecla Polski Ludo­
wej, wzrasta z dnia na dzień. Coraz to nowe tysiące ludzi 
pracy zaciągają warty, postanawiając osiągnąć w najbliższych 
dniach szczególnie wysokie sukcesy produkcyjne.

Jednocześnie napływają pierwsze doniesienia o osiągnięciach 
uzyskiwanych już podczas pełnienia wart.
76 tys. robotników łódzkich dniówka od chwili zaciągnięcia

warty produkcyjnej dla uczcze­
nia 22 Lipca.

W dniu tym brygada Miksza- 
na i  Olesia wydobyła ponad

na wartach lipcowych
Na wartach produkcyjnych 

dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania Polski Ludowej stanę­
ło już 78 tys. robotników w po­
nad 100 łódzkich zakładach.

M. in. proporczyki wart za­
tknięte zostały przy wszystkich 
niemal krosnach w tkalni Za­
kładów Przemysłu Wełnianego 
im. Łukasińskiego i  ZPB im. 
Dzierżyńskiego.

Warty górniczego Śląska
Dwa dni pełnią już warty pro­

dukcyjne górnicy kopalni „Zie­
mowit“ . W ciągu tych dwóch 
dni wydobyli oni 260 ton węgla 
ponad plany dzienne 1 dotych­
czasowe zobowiązania. Sukces 
ten jest wynikiem ofiarnej pra­
cy całej zaiogi — rębaczy, ła­
dowaczy, przekładkarzy, drze- 
wiarzy, maszynistów, inżynie­
rów i techników, którzy pragną 
jak najlepiej powitać święto ca­
łego narodu — 10-lecie władzy 
ludowej.

Dodatkowy węgiel, urobiony 
podczas wart lipcowych, płynie 
także z kopalni „Mysłowice“ . 
Jan Augustynek — brygadzista 
ścianowy z oddziału V II, wraz 
ze swoją brygadą, wydobył w 
ciągu dwóch dni pełnienia wart 
produkcyjnych 26 dodatkowych 
ton węgla.

Wzdłuż długiej, kilkudziesię­
ciometrowej ściany w oddziale 
V II kopalni „Kleofas" ofiarnie 
pracuje brygada kombajnowa 
Antoniego Mikszana i Konrada 
Olesia. Jest to ich pierwsza

Rozpoczęła się 
IV ogólna lustracja 
przeciwstonkowa
* *  S fo r m u je  M in is te rs tw o  R o ln i-  

c tw ®’ _ *  w iększośc i w o je w ó d z tw  
rozpoczęła się  j u t  j v  ogó lna  lu s tra ­
c ja  p rzec iw s to n ko tva . c e le m  te j lu -  
s tra c j i  je s t p rzede  w s z y s tk im  w y -  
n iszczen ie  la rw  s to n k i, za n im  zdą­
żą one ze jść  do z ie m i, o raz  ch rzą ­
szczy le tn ie g o  p ok o le n ia  s to n k i. D o ­
k ła d n e  w yn iszcze n ie  le tn ic h  ch rzą ­
szczy s to n k i w  d u ż y m  s to p n iu  p rz y ­
c z y n i się do  o gra n iczen ia  w  ro k u  
p rz y s z ły m  o g n isk  tego szko dn ika .

W  z w ią z k u  z IV  lu s tra c ją  p rz e c lw - 
s to n k o w ą  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
zaape low a ło  do w s z y s tk ic h  r o ln i ­
k ó w , aby  w z ię l i  pow szechny u d z ia ł 
w  p o szu k iw a n ia ch  tego szko dn ika  i 
w  ja k  n a jk ró ts z y c h  te rm in a c h , n ie  
P rze k racza ją cych  24 do 48 godzin , 
J o k ła d n le  n is z c z y li w szys tk ie  w y -
Kryte ogniska stonki.

swoje dotychczasowe zobowią­
zanie 59 ton węgla, czyli o wie­
le więcej niż zadeklarowała 
przy zaciągnięciu warty.

„Jutro, pojutrze t to następ­
nych dniach pełnienia wart 
lipcowych postaramy się rów­
nież przekroczyć nasze zobo­
wiązanie — powiedział po 
skończonej dniówce rębacz 
strzałowy Matuszak. — Tak 
właśnie chcemy uczcić 10-le­
cie naszej Ludowej Ojczyzny, 
której siła wyrosła z pracy 
robotników i  chłopów".

Pian miesięczny w 15 dni
„Ich Upiec ma tylko 15 dni“ 

_ mówią powszechnie robotni­
cy odlewni żeliwa w hucie im. 
Lenina o przodującej brygadzie 
formierskiej Tadeusza Dala. Dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej podjął on razem ze swo­
ją brygadą ambitne zobowiąza­
nie wykonania zadań miesięcz­
nych do dnia 15 lipca.

Jest 14 lipca. Pod stropem ol­
brzymiej hall odlewni przesuwa 
się suwnica. Jedno naciśnięcie 
dźwigni i umocowane na stalo­
wych linach haki dźwigają w 
górę kadź z rozpalonym do czer­
woności metalem. Teraz suwni­
ca zbliża się do stanowiska 
gdzie pracuje brygada Dala. Je­
szcze jeden moment i roztopio­
ne żelazo spływa do formy. Jest 
to ostatni odlew przewidziany 
planem tego miesiąca.

„Przekażemy do końca mie­
siąca budowniczym huty im. 
Lenina — mówi Dal — dodat­
kowo 180 ton odlewów żeliw­
nych. Jesteśmy dumni, że my, 
robotnicy jednego z najmłod­
szych obiektów uruchomio­
nych tu w hucie im. Lenina, 
możemy przyłożyć cegiełką do 
budowy siły i bogactwa na­
szej kochanej Ojczyzny".

'b
W pierwszym dniu pełnienia 

wart lipcowych stalownicy hu­
ty im. 1 Maja przeprowadzili 10 
przyspieszonych wytopów. Przy­
spieszając załadunek pieców, 
kontrolując dokładnie przebieg 
procesu wytopu skrócono w tym 
dniu o przeszło 20 minut w sto­
sunku do poprzedniego dnia 
średni czas trwania wytopów’, i

Samolot porooli zbliża się do lotniska. Na po- 
uńtanie wyciągają się dłonie zgromadzonych. 
W rękach kwiaty, na twarzach radość, w oczach 
łzy.

Samolot ląduje. Z kabiny wychodzą maryna­
rze statku „Praca". Zmęczenie i bladość ich 
twarzy świadczy o ciężkich dniach, niewoli. M i­
mo to na ustach uśmiech szczęścia.

Do przybyłych wyciągają się ramiona żon, 
dzieci, rodziców i rodzeństwa. Powitaniom, nie 
ma końca. Do marynarzy „Pracy", otoczonych 
gronem najbliższych, przeciskają się ich towa­
rzysze — marynarze i oficerowie innych stat­
ków polskich. Znów w serdecznych uściskach 
splatają się ręce. Marynarze z kraju winszują 
przybyłym powrotu, cieszą się, że znów razem 
pływać będą pod ludową banderą. Delegacje 
młodzieży z Polskich L in ii Oceanicznych wręcza­
ją przybyłym wiązanki kwiatów.

Tak urięc w wyniku wielomiesięcznych starań 
naszego Rządu, w wyniku szeroko rozwiniętej 
akcji protestacyjne) w kraju i zagranicą, wróciło 
do ojczyzny 18 marynarzy statku „Praca". Część 
załogi uległa terrorouH i szantażom amerykań­
skich najmitów i sprzeniewierzyła się ojczyźnie, 
budząc uczucia pogardy w narodzie.

W imieniu społeczeństwa Wybrzeża wita ma­
rynarzy statku „Praca" przewodniczący Prezy­
dium Miejskie) Rady Narodowej — Stanisław 
Szmidt.

„Serdecznie witamy Was — mówi — dzielnych 
i patriotycznych członków' załogi statku .¡Praca" 
na ziemi ojczystej, u progu rodzinnego domu. 
W wyniku Waszej godnej Pótaka-patrioiy posta­
wy, w wyniku energicznej akcji Rządu Polskie­
go oraz protestów całego naszego narodu, w icy­
niku masowej akcji na całym świecie, dziś wró­
ciliście do domów, do ojczyzny".

Przewodniczący Prezydium MRN Szmidt wy­
raża wdzięczność Szwedzkiemu Czerwonemu 
Krzyżowi za przyczynienie się do powrotu do 
ojczyzny marynarzy „Pracy".

W serdecznych słowach przemawia w imieniu 
Zw. Zaw. Prac. Żeglugi sekretarz Zarządu Głów- 
rtego Związku Henryk Sługocki.

Za gorące przyjęcie, za walkę o zwolnienie za­
łogi dziękuje w imieniu przybyłych Rządowi Pol­
skiemu i całemu społeczeństwu oficer statku 
„Praca" Adam Lewandowski.
_ „Od pierwszej chwili niewoli oprawcy czangkat- 

sźekowscy, działając na rozkaz amerykańskich 
imperialistów, zmuszali nas terrorem do wyrze­
czenia się ojczyzny — mówi Lewandowski. — 
Nie udała się im jednak złamać ducha większo­
ści załogi, która przepojona gorącą miłością oj­
czyzny uparcie walczyła o powrót do kraju".

Otoczeni rodzinami i towarzyszami marynarze 
„Pracy" odjechali z lotniska do swych domów.

STANISŁAW GRABECKI 
S p e c ja ln y  ko resp o n de n t P A P

Aktyw zakładów przemysłu maszynowego Stolicy 
i woj. warszawskiego radzi nad obniżką kosztów własnych

Ok. 500 przodowników pracy, 
racjonalizatorów, inżynierów, 
techników i pracowników ad­
ministracji z kilkudziesięciu za­
kładów przemysłu maszynowego 
okręgu warszawskiego radziło w 
dniu 15 bm. nad obniżeniem ko­
sztów własnych produkcji.

Referat omawiający dotych­
czasowe osiągnięcia i braki w 
pracy załóg zakładów przemy­
słu maszynowego oraz wytycza­
jący zadania w dziedzinie obni­
żenia kosztów własnych wygło­
sił sekretarz KW PZPR, Marian 
Białkowski.

Nad referatem wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Na zakończenie zebrani pod­
jęli uchwałę wskazującą drogi 
i środki pełnej realizacji planów 
produkcyjnych i uzyskania wy­
datnej obniżki kosztów własnych 
w zakł. przem. maszynowego.

JjUtítM
200 wyremontowanych domów 

mieszkalnych oddano do użytku
Większość prac związanych z 

budową wystawy rolniczej i 
przygotowaniem miasta do ob­
chodów X-lecia została już wy­
konana. 15 lipca następuje cał­
kowite zakończenie wszystkich 
robót. W dniach 17, 18 i 19 bm. 
przedsiębiorstwa przystąpią do 
uprzątnięcia terenów budowy. 
Zbudowano 9 pawilonów agro­
technicznych, zespół pawilonów 
budowlanych 1 przemysłowych. 
Całkowicie został już przebudo­
wany Zamek Królewski — w o- 
kresie trwania wystawy będzie 
on stanowił jeden z jej głów­
nych fragmentów. W przyszłości 
mieścić się w nim będzie Dom 
Kultury. U podnóża zachodniej 
części Zamku powstał plac ze­
brań ludowych. Wzgórze Zam­
kowe od ulicy Grodzkiej do

Zamku zostało połączone wia­
duktem, po którym przebiegać 
będą ulice Podwal i Krawiecka. 
Na Krakowskim Przedmieściu. 
Stalingradzkiej i na Starym 
Mieście kończy się piękne ele­
wacje kamienic. Wykończenie 
w stanie surowym osiedla miesz­
kaniowego — jednego z najwięk­
szych obiektów budowy — na­
stąpi w dniu 18 bm.

Wyremontowano już około 
200 budynków mieszkalnych w 
całym mieście, m. in. budynki, 
w których mieszczą się hotele 
„Europa“ i „Lublinianka“ — o 
łącznej liczbie 500 miejsc.

8 nowych autobusów 1 12 
troleybusów usprawni w poważ­
nym stopniu komunikację miej­
ską.

(B.)

O statn ie  p rzyg o to w an ia  
za to k i „Z a m b ro w a “

Przedstawiciel redakcji u? rozmowie z koleżankami Machetą i  Sakłak (od prawej).

Do magazynu surowca nowo­
powstających zakładów przemy­
słu bawełnianego w Zambrowie 
nadszedł już pierwszy transport 
bawełny radzieckiej. Wkrótce 
nowoczesne maszyny przędzalni 
zaczną przetwarzać bawełnę w 
cienką, srebrzystą nić. Załoga

„Zambrowa" żyje ostatnimi 
przygotowaniami do uruchomie­
nia tzw. pierwszego ciągu pro­
dukcyjnego nowoczesnej przę­
dzalni średnioprzędnej (ok. 30 
proc. zdolności produkcyjnej ca­
łej przędzalni).

O SADĘ kultury łużyc­
kiej sprzed 3 tys. lat 

odkryto w pobliżu wsi Ra­
ków, w pow. Głubczyce 
podczas wydobycia żwiru 
na jednym ze wzniesień.

I I .  RAK zatopionego w 
• '  1939 r. polskiego sta- 

wiacza min „G ryf" o wa­
dze ok. 1500 ton wydobyli 
z głębi Morza Bałtyckiego 
nurkowie ekipy polskiego 
ratownictica. okrętowego 
pod dowództwem kpt. N. 
Grosickiego. Ptace nad wy­
dobyciem zatopionego na 
głębokości 22 m. okrętu 
trwały 2 i pół miesiąca.

ĄMIESZKAŃCY Białego- 
stoku otrzymają do 

użytku w najbliższym cza­
sie letni ośrodek imprez 
artystycznych, w którym 
znajdą pomieszczenie kino, 
kawiarnia i  dancing, 

f i  WYKONANIU zadań 
* ’  produkcyjnych za 5 lat 

Planu Sześcioletniego do­
niosła ostatnio Bielska Fa­
bryka Wyrobów Srubo- 
wych „Bispol“ . W zakresie 
wytwarzanych obecnie 81 
asortymentów zakłady wy­
konały plan tego okresu nie 
mai we wszystkich rodza­
jach produkcji.

Z  wędrówek po rodzinnym  k ra ju
Tys ląc« młodzieży bierze udział w tym roku w wędrów­

kach po całym kraju. Młodzież skupiona w ponad 200 obo­
zach wędrownych dociera do najpiękniejszych zakątków na­
szej ziemi, podziwia stare zabytki — pozostałości minio­
nych lat, zachwyca się wielkością i  rozmachem socjalistycz­
nego budownictwa.

Coraz częściej ze wszystkich stron Polski przychodzą do 
redakcji listy od uczestników wędrownych obozów.

Z  Radomia 
przez Wrocław 

na Śnieżkę
Długo trwały przygotowania 

do wędrownego obozu, tak, że 
teraz nic nam nie brakuje.

Wędrówkę naszą rozpoczę­
liśmy 29 czewca. Przedtem 
jednak zgłosiliśmy swój udział 
w  konkursie turystycznym, o- 
głoszonym przez ZG ZMP i 
Redakcję „Sztandar Młodych“ .
mmsimmmm
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Pierwszy etap wędrówki z 
Radomia do Wrocławia prze­
byliśmy pociągiem. We Wro­
cławiu zwiedzaliśmy stare za­
bytki i  nowe budowle. Po 
zwiedzeniu miasta wyruszyliś­
my w dalszą drogę pieszo. O- 
becnie mamy już poza sobą 
131 km przebytej drogi. Zwie­
dziliśmy, oprócz Wrocławia, 
Klecinę (cukrownia i  PGR), 
Górę Sobótkę, Świdnicę, zapo­
rę wodną i jezioro w górach 
oraz „Zamek Grodno" obok

R atusz w  G o rlica ch

Zagórza Śląskiego. Po noclegu 
spędzonym w namiotach obok 
spółdzielni produkcyjnej w 
Nowej Wsi, wyruszamy w dal­
szą drogę do Wałbrzycha, a 
stamtąd na Śnieżkę.

Należy zaznaczyć, że lud­
ność miejscowa bardzo gościn­
nie i serdecznie nas przyjmu­
je. Szczególnie serdecznie przy­
jęto nas w spółdzielni produk­
cyjnej w Nowej Wsi. Wzamian 
za gościnę urządziliśmy wie­
czornicę wokalno-muzyczną, 
która bardzo podobała się 
członkom spółdzielni.

Rada Obozu Wędrowne­
go Państwowego Techni­
kum Przem. Skóra. w Ra­
domiu.

Na obozie w Zagórzu
Obóz nasz mieści się w pięk­

nej podwałbrzysklej miejsco­
wości — w Zagórzu Śląskim. 
Na obozie jest nas stu chłop­
ców z woj. warszawskiego, 
łódzkiego, krakowskiego i sta- 
lir.ogrodzkiego.

Mieszkamy w dwu pięknych 
budynkach, W jasnych, sło­
necznych i ładnie urządzonych 
salach.

Jest nam tu wesoło I do­
brze. Apetyty mamy za 
„dwóch", aie n ikt nie wycho­
dzi z naszej jadalni giodny. 
Jadalnię naszą nazywamy Ha­
lą Mirowską. W niej bowiem 
odbywają się wszystkie uro­
czystości i występy.

Zaraz w pierwszych dniach 
naszego pobytu na obozie wy­
braliśmy zarząd obozowy ZMP, 
który ściśle współpracuje z 
kierownictwem obozu.

Korespondent 
ZBIGNIEW LANGE

Szlakiem polskich 
Arian

Już od 5 lipca wędruje po 
Pogórzu Rożnowskim mio - 
dzież r. Państwowego Liceum 
Pedagog, z Gorlic. Młodzi wę­

drowcy zwiedzają Pogórze 
Rożnowskie od doliny rzeki 
Białej do doliny Dunaica, 
gdzie w  X V I i X V II wieku 
żyli i działali pierwsi pionie­
rzy postępu — polscy Arianie.

W czasie swej wędrówki po­
znają oni dawne siedziby pol­
skich Arian w  Szalowej, Pol­
nej, Wilczyskach, Jeżowie, Bo­
bowej, Zakliczynie, Rożnowie, 
Tropiu, Melsztynie, Wielogło- 
wach i Czchowie.

Zwiedzą oni jeszcze po­
dziemne jaskinie w  Bukowcu, 
ruiny zamków w Jeżowie, Bo­
bowej, Melsztynie i Troposty- 
nie.

Przebyta trasa obozu wę­
drownego „Na szlakach pol­
skich Arian na Pogórzu Roż­
nowskim" będzie żywą ilustra­
cją postępowego ruchu Arian 
w epoce Polskiego Odrodzenia,

Szlakiem hut 
i hamerni

Pod hasłem „wędrujemy po 
rodzinnym k ia ju " 20 uczniów 
z Zasadniczej Szkoły Metalo- 
wo-Odlewniczej w Gorlicach 
udało się na obóz wędrowny 
szlakiem hut i hamerni w  Bes­
kidzie Niskim.

Trasa ich obozu prowadzi 
wzdłuż wschodnio-beskidzkie- 
go szlaku turystycznego. Z 
Krynicy przez ujście Gorlickie, 
Magurę Małastowską (814 m), 
Magurę Wątkowską (847 m), 
Żmigród, Duklę, Iwonicz do 
Rymanowa. Dojazd do Krynicy 
i powrót z Rymanowa do Gor­
lic koleją.

W czasie obozu wędrownego 
uczestnicy podziwiać będą 
piękne krajobrazy beskidzkie. 
Odwiedzą kilkanaście spół­
dzielń produkcyjnych założo­
nych na odiogach w Beski­
dzie Niskim. Obozując obok 
bacówek w Repkach. Owcza- 
rach, Krzywej i Jasionce za-

N a  Jez io rach  m a z u rs k ic h ...

poznają się z rozwojem ow­
czarstwa w górach.

W paśmie Magury Wątkow- 
skiej oglądać będą rezerwat 
przyrodniczy na Kornutach o 
fantastycznych kształtach skał 
i  z reliktową kosówką.

Uczestnicy obozu wędrow­
nego z Gorlic zbadają ślady 
dawnego przemysłu w Beski­
dzie Niskim, ruiny hut szkla­
nych i hamerni, które tu ist­
niały od XVI do X IX  wieku. 
Prawie w każdym dniu wę­
drówki przypadnie im zwie­
dzanie miejscowości, gdzie nie­
gdyś wyrabiano szkło,

Wyszukane w ruinach r.a 
dawnych huciskach eksponaty 
szklane uczestnicy obozu wę­
drownego przekażą do Mu­
zeum Regionalnego PTTK w 
Gorlicach, zas opracowana hi­
storia hut szkła w Beskidzie 
Niskim będzie podbudową roz­
wijającego się obecnie hutnic­
twa szkia w Gorlicach, Jaśle 
i Krośnie. Poza tym miodzi 
metalowcy z Gorlic zbiorą wia­
domości o istniejących tu daw­
niej kuźnicach żeląza czyli ha­
merniach.

BARBARA WÓJCIK
Korespondent
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M a  s p o t k a n i e  c i e c i a

„...Wszystko spełnia się co wróżył
Dzień wolności, dzień lipcowy"

1 \ 7 IEPOWSTRZYMANTE parły na zachód, od zwycięstwa do zwycięstwa, czołgi 
I X  z czerwoną gwiazdą na wieżyczkach i  czołgi białym orłem znaczone. Każdy dzień 

x  ’  niemal rozbrzmiewał echem moskiewskich salutów z dziesiątków dział, wieszczą­
cych wyzwolenie coraz to nowych miast na ziemi polskiej.

W ślad za szturmowymi czołówkami klasowego sojusznika ludu polskiego — zbroj­
nych radzieckich robotników i  chłopów w mundurach Arm ii Radzieckiej — na mit­
rach miast, na wiejskich opłotkach pojawiał się MANIFEST. Pierwsze pozdrowienie 
wolnej Ojczyzny, która po raz pierwszy matką być miała-dla całego narodu. Pod Ma­
nifestem widniały słowa: „POLSKI KOMITET WYZWOLENIA NARODOWEGO", 

Sercem Komitetu byli ludzie Polskiej Partii Robotniczej, polscy komuniści.

R ODACY! Wybiła godzina 
wyzwolenia... Nad umę­

czoną Polską powiały znów 
biało - czerwone sztandary“ .
Czytali ludzie pierwsze słowa 
Manifestu z bijącym wzruszo­
ną, niepohamowaną radością 
sercem. Dużą czcionką druko­
wane słowa rozpływały się i 
znowu krystalizowały poprzez 
łzy, pierwsze po latach łzy ra­
dości. A biało-czerwonym 
sztandarom towarzyszyły nie­
rozłącznie czerwone, w wido­
my sposób dokumentując 
prawdę przez polskich komu­
nistów głoszoną: „Sprawa lu­
du polskiego, a sprawa Pol­
ski — to jedno“ .

W ślad za Manifestem kla­
sa robotnicza, „na dole i nie­
dole“ złączona sojuszem nie­
rozerwalnym z chłopstwem 
pracującym, brała w spraco­
wane ręce władzę w swej od­
zyskanej ojczyźnie. W ślad za 
Manifestem i w  myśl jego 
wskazań robotnicy stawali się 
gospodarzami fabryk, chłopi 
gospodarzami całej ziemi. O- 
twierały się szeroko i gościn­
nie dla robotniczych i chłop­
skich dzieci podwoje szkół i  
uczelni. Dobro człowieka pra­
cy po raz pierwszy stawało 
się najwyższym celem pracy 
całego społeczeństwa.

„Stawajcie do walki o.„ po­
wrót do Matki - Ojczyzny sta­
rego polskiego Pomorza i  Ślą­
ska Opolskiego... o szeroki do­
stęp do morza, o polskie słu­
py graniczne nad Odrą“ . 
I  szli na zachód ze słowami 
Manifestu w sercach żołnie­
rze, a tuż za nimi budowni­
czowie - robotnicy i  chłopi. Z 
milczących murów zamków i 
opactw Gdańska i Oliwy, Wro­
cławia i Opola witała ich za­
klęta w tych murach przed­
wieczna Polska — wykute w 
kamieniu i marmurze nasze 
orły, dostojne popiersia i na­
grobki polskich hetmanów, bi­
skupów, dostojników. Witali 
ludzie, ci prości ludzie — ro­
botnicy i chłopi, w których 
wieki niewoli nie zdołały wy­
palić nici serdecznej łączącej 
ich ze swoim narodem. Wio­
senne słońce czterdziestego 
„piątego roku wzeszło nad od­
zyskaną ziemią, ogrzało odzy­
skanych ludzi — już znowu 
„za Polski“ .

■śr

POLSKI Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego stawia 

przed sobą jako bezpośrednie 
zadanie natychmiastową po­
prawę bytu szerokich rzesz 
narodu“ . A po tych słowach 
były w Manifeście inne, mó­
wiące o konieczności rozwoju 
instytucji socjalnych, rozłado­
wywania nędzy mieszkanio­
wej, o ochronie pracy i zdro­
wia. o odbudowie szkół i po­
wszechnym nauczaniu. Były 
słowa o wielkiej perspektywie 
rozkwitu naszego kraju, uzy­
skania dla Polski „godnego 
miejsca w świecie“ .

Nowa zwyżka cen w
spowodowała...

DEFICYT
W BUDŻECIE GOSPODYŃ 

ANGIELSKICH
W ostatnim okresie na ryn­

ku wewnętrznym w Anglii da­
je się Zauważyć silny wzrost 
cen na artykuły spożywcze 
pierwszej potrzeby. Wzrost 
ten przy jednoczesnym utrzy­
mywaniu dawnego poziomu 
płac powoduje szybki spadek 
stopy życiowej ludności i spo­
łeczeństwa angielskiego.

Ostatnio w związku ze znie­
sieniem przydzia,owej sprzeda­
ży i wprowadzeniem wolnego 
handlu artykułam i mięsnymi 
notuje się znaczne podniesie­
nie cen mięsa (od 20 do 50 
proc. zależnie od qatunku). 
Przeciwko tej nowej, poważnej 
rwyżce cen zaprotestowały 
gospodynie angielskie, a przy­
łączyli się do nich liczni rzeź- 
nicy.

Wedłuq doniesień agencji 
Reutera w Smithfleld, nańnaj- 
większym rynku mięsnym w  
Anglii, notowano ostatnio za­
stój, ponieważ detaiiści w strzy­
m ują się z zakupami z powo­
du zbyt wysokich cen.

Dzienniki angielskie podają, 
że wzrosły również ceny ma­
sła, Chleba i herbaty.

W związku z ostatnią zw yż­
ką  cen i zapowiedzią nowych, 
gazeta Tribune publikuje da­
ne statystyczne dotyczące rocz 
nych dochodów rodzin angiel­
skich. Statystyka wykazuje, że 
większość ludzi pracy w An­
gin żyje w ciężkich warunkacn  
zarabiając mniej od koniecz­
nego na życie minimum. Np.:

1.500 tys. rodzin zarabia  
średnio 81 — 100 funtów
roczni®.

1.250 tys. rodzin zarabia  
rocznie 200 — 300 funtów. 
Czyli Jak podaje Trioune, 
3.250 tys. rodzin utrzym uje  
się z poborów wynoszących 
poniżej 300 funtów rocznie tj. 
poniżej 6 funtów tygodniowo. 
Jest to dużo poniżej minimum  
potrzebnego na życie.

Pogorszenie się sytuacji na 
rynku wewnętrznym  Anglii 
jest niewątpliwie wynikiem ca­
łej dotychczasowej polityki go­
spodarczej mocarstw zachod­
nich, polityki dyskrym inacji i 
ograniczeń handlowych, która 
w ostatecznym rachunku pro­
wadzi do kryzysu gospodar­
czego.

Szerokie rzesze społeczeń­
stwa angielskiego zdają sobie 
z tego sprawę i dlatego ostat­
nio w Anglii coraz więcej lu­
dzi domaga się swobodnej w y­
miany handlowej ze wszystki­
mi krajam i, a przede wszyst­
kim z Chinami Ludowymi ze 
Związkiem. Radzieckim i k ra ­
jami demokracji ludowej.

(K. K.)

Polska Roku Wyzwolenia 
była dziedzictwem wieków 
panowania szlachty i burżua- 
zji, dziedzictwem wojny i hi­
tlerowskiej okupacji. Trzeba 
było z gruzów i zgliszcz na 
nowo wznosić huty i fabryki, 
teatry i szpitale, całe miasta 
i wsie. Ziemie Zachodnie — 
wyludnione i  zrujnowane pu­
stkowie — zagospodarować. 
Trzeba było budować i utrwa­
lać nowy ustrój —■ demokracji 
ludowej, zabezpieczający roz­
wój naszego kraju ku socja­
lizmowi. Trzeba było umac­
niać nieustannie tarczę tego 
budowania — siłę Ludowego 
Wojska Polskiego, Milicję O- 
bywatelską i władze bezpie­
czeństwa. A  wszystko to w 
zaciętych zmaganiach z reszt­
kami klas, którym lud odebrał 
prawo do wyzysku — przeciw 
młodej władzy ludowej sprzy­
sięgły się wszystkie siły re­
akcji. Wraz z ponurym dzie­
dzictwem zniszczeń i  zacofa­
nia stanęły one w poprzek 
wskazywanej przez Manifest 
drogi narodu polskiego do wy- 
tęsknionego socjalistycznego 
jutra. Zadania i trudności, 
zdawałoby się, przerastające 
siły młodego państwa.

A jednak — któż temu za­
przeczy? —■
„...Wszystko spełnia się co

wróżył
Dzień wolności, dzień

lipcowy".*)
...Spójrzmy na kalendarz. Po 

rusztowaniach 3-letniego Pla­
nu Odbudowy i 6-letniego 
Planu, wprowadzającego Pol­
skę na przedmieścia socjaliz­
mu, wspięliśmy się oto w  rok 
1954-ty. Niewiele już dni dzie­
li nas od tej kalendarzowej 
kartki, na której r j ’sują się 
czerwone cyfry: 22, czerwone 
litery: LIPIEC. Święto nasze­
go rozkwitającego kraju, świę­
to naszego narodu, który 
wznosi się szybko do wyżyn 
narodu socjalistycznego. Ileż 
to przez tych 10 lat, które mi­
nęły od dnia wydania Mani­
festu, zmieniło się w życiu 
każdego z nas, naszej wsi, na­
szego miasta...

Polska roku 1954 to jedno z 
przodujących przemysłowych 
państw Europy, więcej dziś 
produkuje nasz przemysł od' 
przemysłu 40-milionowych 
Włoch. Polska roku 1954 to 
kraj, w którym studentów na 
10 tys. ludności przypada pól- 
torakrotnie więcej niż we 
Francji, 2 i półkrotnie więcej 
niż w Anglii. Polska roku 1954 
to kraj silny i niepodległy, 
krokami olbrzyma zbliżający 
się do socjalizmu, kraj oto­
czony podziwem i szacunkiem 
narodów świata.

O ponad 5 lat dłużej niż 
przed wojną żyją dziś średnio 
obywatele Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Dostatniej, 
piękniej żyje dziś naród pol­
ski, któremu przed dziesięcio­
leciem Manifest przekazał bo­
gactwa ziemi, czyniąc zarazem 
krok pierwszy ku temu, aby 
owoce pracy tym przypadały, 
którzy tworzą je swymi i-ęka- 
mi i umysłem.

W IELE znojnych dni, dni 
bohaterskich wysiłków, 

niełatwych wyrzeczeń i cięż­
kiej walki upłynęło od pogod­
nego lipca 44-go roku, kiedy 
to ciszę ruin naszych domostw, 
szkieletów fabryk, przeoranej 
okopami ziemi rozerwały sal­
wy wyprodukowanych na da­
lekim Uralu dział — Wolność 
zwiastujące.

Tablice na wrotach fabryk, 
głoszące słowami Manifestu o 
„Tymczasowym Zarządzie 
Państwowym“ , rychło posta­
nowieniem narodu zmienione 
zostały na inne — napis mó­
w ił już: „Przedsiębiorstwo 
Państwowe“ . Nadzieleni chło­
pi rzucili pierwsze ziarno w 
ziemię z zapowiedzianej w 
Manifeście „szerokiej reformy 
rolnej“ . Organy ludowej wła­
dzy — rady narodowe, wydały 
pierwsze uchwały o tym jak 
najszybciej kraj zrujnowany 
odbudowywać.

„Rodacy! Kra j wyniszczony 
i  wygłodniały czeka na wiel­
k i wysiłek twórczy całego na­
rodu“  — słowa Manifestu za­
paliły do tego twórczego wy­
siłku tysiące, setki tysięcy, 
miliony patriotów.

Odrzucono pierwsze zwały 
cegieł z ruin Warszawy, o- 
czyszczono teren Pafawagu, 
pokryto dachem spalone za­
grody wsi, po których przeto­
czył się niszczący walec woj­
ny. Od 1947 roku kraj rozpo­
czął planową odbudowę go­
spodarki — rozpoczął realizo­
wać 3-letni Plan Odbudowy. 
Krzywa wzrostu produkcji 
przemysłowej szybko dobiegła 
i przekroczyła wysokość po­
ziomu produkcji przedwojen­
nej, wzrastały plony, mnoży­
ły się rusztowania nowych 
szkół i uczelni. Kursy Przygo­
towawcze w przyspieszonym 
tempie gotować zaczęły do 
wyższych sfudiów tych zdol­
nych młodych ludzi, którym 
kapitalizm zagrodził drogę na­
wet do wykształcenia śred­
niego.

Plan 6-letni, z którego oto 
cztery i pół roku mamy już 
poza sobą, to dni i lata wiel­
kiego, przeobrażającego kraj i

naród budownictwa. W jeden 
nierozdzielny monolit stopiły 
się z macierzą rozkwitające 
dziś Ziemie Zachodnie. Kon­
strukcje nowych hut i fabryk 
ciężkiego przemysłu w najno­
wocześniejszą technikę zaopa­
trzonego — układały funda­
ment przyszłego dobrobytu. 
Budować zaczęliśmy po raz 
pierwszy okręty i samochody, 
wielokrotnie pomnożona zo­
stała produkcja maszyn. Na 
wieś ruszyły pierwsze tysiące 
„pocisków socjalizmu“—trak­
torów, powstawać zaczęły 
POM-y — „twierdze socjaliz­
mu na wsi“ . Władza ludowa 
sprzyja rozwojowi gwarantu­
jących lepsze życie na wsi 
spółdzielni produkcyjnych, nie 
zapominając zarazem i o sta­
le rosnącej pomocy dla chło­
pów gospodarujących w poje­
dynkę.

Wraz z konstrukcjami sta­
lowni i cementowni rosły no­
we piękne dzielnice mieszka­
niowe, nowe szkoły i uczelnie, 
nowe ośrodki zdrowia i  domy 
wypoczynkowe, stadiony i pły-

dową wściekle uderzyły wszy­
stkie siły reakcji, okazało się, 
że za władzą ludową stoi mur 
z dnia na dzień potężniejszy, 
mur nie do przezwyciężenia — 
naród. Obok Wojska Ludowe­
go, KBW, obok władz Bezpie­
czeństwa i m ilic ji stanęły ty­
siące ORMO-wców — uzbro­
jonych robotników i chłopów 
z biało-czerwonymi opaskami 
na ramieniu kurtk i czy płasz­
cza. Zbrojny lud paraliżował 
wrogą działalność reakcji i 
agentów imperialistycznych.

Lud —• prawowity., gospo­
darz ziemi polskiej — pokazał 
na jakie stać go wyrzeczenia, 
pokazał, jak życie przemieniać 
potrafi, kiedy ujmie władzę w 
swe ręce, kiedy stanie się bu­
downiczym i obrońcą Ojczyz­
ny. Siłą napędową wielkiego 
budownictwa stało się socjali­
styczne współzawodnictwo 
pracy, ruch nowatorów — ina­
czej ludzie patrzeć zaczęli na 
pracę, kiedy wiedzieli, że tru­
dzą się dla siebie, dla swego 
narodu. Dlatego to rośnie nie 
powstrzymanie wydajność tej 
pracy „po nowemu“ .

Wielki Front Narodowy 
walki o pokój i plan 6-letni 
w coraz liczniejsze, coraz bar­
dziej zwarte szeregi jednoczy 
się wokół klasy robotniczej i 
jej Partii — kierowniczej siły 
narodu.

■śr
A  RG ANIZ ATOREM 1 kie­
ro w n ik ie m  wszystkich zwy­

cięstw Narodu - Budownicze-

wej — potężne ramię Pierw­
szego Kraju Zwycięskiego So­
cjalizmu po bratersku, „od 
serca“ wspiera — wczoraj, 
dziś i jutro —■ trud naszego 
budującego socjalizm narodu.

Dlatego 10-lecie Polski Lu­
dowej, Lipcowe Święto jest 
zarazem świętem polsko-ra­
dzieckiej przyjaźni, świętem 
naszego sojuszu służącego 
sprawie pokoju, sprawie bu­
dowania coraz lepszego, do- 
statniejszego życia obu naro­
dów.

MANIFEST Lipcowy, ry­
sujący przed 10 laty fun­

damentalne zasady budowa­
nia nowej Polski — pierwszy 
jej drogocenny dokument — 
nowy rozdział otworzył w 
dziejach naszego kraju, roz­
dział najpiękniejszy, rozdział, 
którego dalszą treść nam pi­
sać w udziale przypada.

Uroczyście, radośnie witać 
będziemy dziesięciolecie na­
szej ludowej Ojczyzny. Witać 
będziemy przede wszystkim 
czynem. Nasza duma z dzielą 
stworzonego przez naród prze­
mienić się winna w to, co zło­
żymy krajowi w urodzinowym 
darze lipcowym. A dla kraju, 
dla narodu, najważniejsze jest 
dziś aby sprawniej niż kiedy­
kolwiek przeprowadzone zo­
stały żniwa i omloty, aby 
szybciej niż kiedykolwiek ob­
niżały się koszty własne pro­
dukcji i obrotu. Chodzi o to,

Jak powstają spółdzielnie produkcyjne

„Agitator musi być cierpliwyu

walnie. Rosły nakłady ksią­
żek i gazet, przekreślone zo­
stało słowo „analfabeta“ . Co­
raz więcej jest Młodzieżowych 
Domów Kultury, coraz wyższe 
stypendia, coraz piękniejsze 
Domy Młodego Robotnika.

A w 8-mą rocznicę Manife­
stu naród nasz nowy doku- 

' ment stworzył — Wielką Kar­
tę swych zwycięstw, Konsty­
tucję Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, która wskazuje 
drogę do pełnego zwycięstwa 
socjalizmu.

■A-
MASZA wytężona praca przy 
■* odbudowie kraju i na rusz­
towaniach nowego ustroju — 
nierozłącznie związana była z 
walką, sama była walką.

Wróg pałał nienawiścią do 
robotnika w dyrektorskim ga­
binecie, do chłopa dla siebie 
zaorującego pańską dotąd zie­
mię, do ich synów rozpoczy­
nających studia na Politech­
nice, do żołnierzy władzy lu­
du strzegących, do Partii kie­
rującej budową Nowej Polski. 
Wzmagała się działalność band 
faszystowskich, całego reak­
cyjnego podziemia — i w ga­
zetach mnożyły się zwięzłe 
nekrologi obrońców władzy, 
obrońców zdobyczy ludu pra­
cującego.

Bandy zostały rozbite, u- 
ciekł z kraju Mikołajczyk — 
walka trwą dalej. Wielkie 
budownictwo Polski socjali­
stycznej zaostrza opór wroga, 
stosującego dywersję, sabotaż, 
spekulację. Ale z roku na rok 
coraz bardziej bankrutowało 
galwanizowane strumieniem 
dolarów podziemie — nie znaj­
dowało ono oparcia w  naro­
dzie, który budował swoją 
wielką przyszłość. Krok po 
kroku wypierając i ogranicza­
jąc pozostałych jeszcze wyzy­
skiwaczy, gromiąc najmitów 
amerykańskiego imperializmu 
— zwycięsko dokonuje się na­
sza ludowa rewolucja.

J  9  LIPCA, w piękne święto 
&  Sm Narodu - Budowniczego, w 
święto naszego państwa, któ­
re godne dziś w świecie miej­
sce uzyskało, z podziwem, du­
mą i najgłębszą radością spo­
glądamy na dziesięciolecie, 
które odrobiło zacofanie wie­
ków całych. v

Wszystkie zwycięstwa w 
tym sławnym dziesięcioleciu— 
dziesięcioleciu „największych 
przeobrażeń społecznych jakie 
naród polski przeżywał w cią­
gu swej tysiącletniej historii“  
(Bierut) — są dziełem trudu, 
bohaterstwa, zdolności pol­
skich mas ludowych, narodu 
polskiego.

Manifest Lipcowy wskazu­
jąc na gigantyczne zadania 
wielkiej budowy podkreślił, 
iż „nie można tych zadań u- 
rzeczywistnić bez jedności na­
rodowej“ . Podstawą tej jedno- 
ci jest sojusz robotniczo-chłop­
ski, w którym przewodzi za­
hartowana w bojach polska 
klasa robotnicza.

Kiedy na młodą władzę lu-

go, wielkim kolektywnym ar­
chitektem gmachu Polski So­
cjalistycznej — jest Partia. To 
właśnie Partia, wskazując na­
rodowi słuszny kierunek kon­
sekwentnie wiodący do coraz 
lepszych, coraz piękniejszych 
dni człowieka pracy, do roz­
kwitu ojczystego kraju — zna­
lazła drogę do rozumów i serc 
milionów ludzi, porywając ich 
do wspólnego marszu „nie u- 
slaną różami“ drogą, do wspól­
nego wykonywania wielkich i 
coraz to trudniejszych zadań.

Wszechstronny, dotykalny 
niejako, rozkwit ojczyzny byl 
najmocniejszym argumentem, 
argumentem nie do odparcia. 
Do szeregów świadomych, od­
danych wspólbudowniczych 
Polski Socjalistycznej przy­
chodziły stopniowo tysiące lu­
dzi, którzy pierwszym kro­
kom nowej władzy przypatry­
wali się tylko z chłodną, nie­
ufną obojętnością, a niejedno­
krotnie i z otwartą wrogością. 
W wysokiej temperaturze 
wspaniałego budownictwa to­
pniały najprzeróżniejsze „we­
wnętrzne opory“ . Jak w 
zwierciadle odbijała się ta 
krzepnąca z roku na rok jed­
ność narodu w potężniejących 
jak lawina pochodach pierw­
szomajowych. I z roku na rok 
umacniała się więź nierozer­
walna łącząca Partię z klasą 
robotniczą, z całym narodem.

Porywającym wzorem dla 
milionów ludzi pracy był i 
jest ofiarny trud i  walka 
tych, którzy największy 
wkład dali w budowanie i o- 
bronę Polski ludu pracujące­
go —• ludzi Partii oraz stoją­
cych u ich boku ZWM-owców, 
a później — zetempowców.

Dlatego też Święto Lipco­
we — Święto Dziesięciolecia 
zwycięstw naszej ludowej Oj­
czyzny — jeszcze bardziej ze­
spoli naród wokół Partii, wo­
kół tych których myśl i wal­
ka legły u podstaw Manifestu 
Lipcowego, którzy trud i krew 
oddawali dla wcielenia w ży­
cie jego założeń, którzy pro­
wadzą nasz naród zwycięską 
drogą budowania fundamen­
tów i całej ogromnej kon­
strukcji socjalizmu — pierw­
szej fazy komunistycznego 
społeczeństwa szczęścia ludz­
kiego.

PRZYJAŹŃ i bojowa 
współpraca, zapoczątko­

wana przez braterstwo broni 
Wojska Polskiego z Armią 
Czerwoną, winny przekształ­
cić się w trwały sojusz i  w 
sąsiedzkie współdziałanie po 
wojnie“  — tak mówił Mani­
fest.

I od tych dni kiedy przed 
dziesięciu laty Armia-Wyzwo- 
licielka wypierała z ziemi pol­
skiej okupanta, kiedy na wy­
zwolonych terenach przejmo­
wały władzę rewolucyjne siły 
ludowe naszego narodu, kie­
dy pierwsze światła zabłysły 
wśród ruin Warszawy dzięki 
radzieckiej elektrowni poło-

aby jak najwięcej plonów ze­
brać z naszej ziemi, o to, aby 
jak najwięcej oszczędzić środ­
ków, które obok stałego wzro­
stu produkcji są fundamen­
tem przyszłych obniżek cen. 
Tak więc najpiękniejszy dar 
urodzinowy dla naszej Ojczyz­
ny — to wkład w  pomnoże­
nie jej siły, w budowanie do­
brobytu całego społeczeństwa.

Jak wtedy, przed 10 laty, 
szły ze wschodu na zachód 
biało-czerwone i czerwone 
sztandary, szła przez polską 
ziemię Wolność, tak dziś, od 
dnia 22 Lipca aż po wiosnę 
1955 roku przejdzie przez Pol­
skę fala pięknjrch uroczystości 
upamiętniających dziesięciole­
cie narodzin nowego życia w 
wyzwalanych kolejno mia­
stach i wsiach naszych — od 
Chełma, od Lublina i Białe­
gostoku poprzez Warszawę, 
Łódź, Kraków, Śląsk, Wybrze­
że po Ziemie Zachodnie. Na­
sza organizacja rozwijając 
współzawodnictwo całej mło­
dzieży na cześć Święta Lipco­
wego, winna zarazem jak naj- 
czynniej współdziałać w tym, 
aby obchody Dziesięciolecia 
stały się pamiętnym, wypeł­
nionym radością przeżyciem 
dla wszystkich chłopców i 
dziewcząt naszego kraju, aby 
pogłębiły jeszcze bardziej ich 
ukochanie rozkwitającej dziś 
ziemi ojczystej, aby jeszcze 
mocniej związały ich życie, ich 
marzenia ze sprawą coraz do- 
statniejszego, coraz piękniej­
szego życia człowieka pracy w 
Polsce — ze sprawą Socjaliz­
mu, z Partią przewodzącą w 
tej budowie narodowi.

STEFAN SKROBISZEWSKI

*) J . Minkiewicz

Luty sierdził się, mroził, chło­
stał lodowatym wiatrem. Pora 
do składania sobie wizyt nie 
była odpowiednia. Jednak tow. 
Wincenty Roztropiński. sekre­
tarz POP we wsi Jeziorki, woj. 
bydgoskie nie usiedział długo 
w domu. Kilka razy dziennie 
przemierzał swoim przycięż- 
kim krokiem drogę, w j’depty- 
wał w śniegu ścieżki do sąsia­
dów. I choć me wszędzie był 
mile widziany, to nie dawał 
tego poznać po sobie.

Czy nie będzie tak, 
jak za dziedzica?

— U mnie ndc nie wskórasz, 
mówiłem ci już o tym, a przy­
chodzisz. Bez biedy mi się nie 
cni, dość się jej w życiu najad­
łem. A w spółdzielni czego in­
nego nie należy się spodziewać 
■— mówił rozeźlonym głosem 
Szczepiński.

Nijak nie mógł zrozumieć 
Roztropińskiego. Źle się prze­
cież Roztropińskiemu nie po­
wodziło. Chował u siebie 4 kro­
wy i jedną albo dwie jałowice, 
10 i więcej tuczników, 2 konie, 
owce. W sąsiekach u niego też 
nie było pusto. Dlaczego więc 
namawiał do spółdzielni. Nie­
czysty interes ma w tym, czy 
jak?

— Toć przecież do biedy cię 
nie namawiam. Grubo się my­
lisz. Mówię o spółdzielni, bo 
chcę, żeby nam się wszystkim 
jeszcze lepiej żyło — tłumaczył 
Roztropiński.

— I. bo to prawda. Z tą ze­
społową gospodarką może być 
tak, jak u Denkego. Już ja tam 
wolę sam gospodarzyć. Ziemi, 
którą otrzymałem z reformy n i­
komu nie oddam.

Rozmowa urwała się. Roztro­
piński nie podejmował jej na 
razie. Czekał, aż Szczepiński 
ochłonie, opanuje nerwy. Nie 
dziwił mu się. Choć blisko 10 
lat żyli już lepiej i dostatniej, 
to jednak trudno było zapom­
nieć dziedzica Denkego z jego 
„dobrodziejstwami“ . Czuło się 
jeszcze w kościach tamtą ha­
rówkę, przypominały ją peł­
ne sękatych żył ręce i nogi, 
zryte bruzdami twarze. Ludzie 
unikali też wszelkiej wspólno­
ty jak ognia. Woleli więcej i 
ciężej pracować, byle tylko sa­
mi.

Ale w  pojedynkę, choć na 
ziemi otrzymanej z reformy 
rolnej nie wszystkim gospoda­
rowanie przychodziło łatwo. I 
rąk do pracy nie było za du­
żo, i z inwentarzem się nie 
przelewało, i nie wszyscy umie­
li dobrze gospodarzyć. U Den­
kego wykonywali przecież ty l­
ko to, co im polecano. U sie­
bie trzeba było się już kie­
rować własnym rozumem, l i ­
czyć się z siłami. Nie dorówny­
wali też niektórzy gospodarze, 
jak Todowa i Piórkowska, Roz­
tropińskiemu, słabe i zachwa­
szczone zbierali ze swoich pól 
plony.

Sekretarz nie mógł tego prze­
boleć. Ziemię przecież mieli tej 
samej co i on klasy, urodzaj­
ną. Pomagał im jak mógł, aie 
niewiele to skutkowało, a 
własna zamożność nie wystar­
czała sekretarzowi organizacji 
partyjnej. Chciał by wszyscy 
żyli dobrze, dostatnio. Dlatego 
dążył uparcie do spółdzielni, 
nie zrażał się trudnościami.

— Z ludźmi trzeba delikatnie, 
cierpliwie pracować — przy­
pominał często na zebraniach 
partyjnych. I  teraz...

Aby wszystkim było lepiej
— Słuchaj Marcin — odezwał 

się po chwili — czy zastana­
wiałeś się kiedy, że nawet dziś 
przychodzi ciężko gospodarowa 
nie niektórym z nas?

— Niby po co się mam za­
stanawiać. I tak im nie pomo­
gę, dość mam własnych kłopo­
tów.

— No, ale pomyśl — nalegał 
sekretarz. Szczepiński podrapał 
się po głowie, popatrzył po­
dejrzliwie na Roztropińskiego.

— Na mój rozum, maszyn by 
się więcej przydało.

— O właśnie — przerwał mu 
Roztropiński —■ moje myśli po­
wtarzasz. Ja też nim zdecydo­
wałem się do spółdzielni, roz­
ważyłem sobie, że w  groma­
dzie raźniej by się nam praco­
wało, że lepiej moglibyśmy wy­
korzystać maszyny. POM ma­
my przecież pod nosem. W tym 
jednak sęk, że na naszych roz­
drobnionych polach nie wyko­
rzysta ich dobrze.

— Ty tam masz tęższą ode 
mnie głowę, to wiesz co i jak. 
Ja dłużej myślę, poczekam so­
bie. — Argumenty Roztropiń- 
skiego zaskoczyły go. Po praw­
dzie miał on rację. Na ich 
„szachownicach“ ani trakto­
rów, ani snopowiązałek łub 
siewników nie można było do­
brze wykorzystać. Gdyby tak 
scalić grunty, co innego. Kto 
jednak wie, jak tam może być 
w tej spółdzielni. W Bronisła­
wie prawią, że wspólnota mo­
że im bokiem wyjść.

— Gdy przyjdzie co do czego 
PZPR-owcy zawsze się wykrę­
cą, na urzędy pójdą. A wam 
przyjdzie biedę klepać, z tor­
bami chodzić na żebry — za­
pewniali obłudnie po kątach 
co lękliwszych kułacy z Broni- 
sławia.

Któregoś dnia zastąpił drogę 
Roztropińskiemu zafrasowany 
Wojciechowski.

■*— Ty riie bałamuć ludzi, nie 
oszukuj. Już tu coś słychać, że 
jak dopniesz swego to drap- 
niesz na urząd. Prawda to? —
Wojciechowski nie spuszczał z 
sekretarza wzroku.

— Nie, z Jeziorek nigdzie się 
nie ruszę. A bo mi tu źle? Jak 
założymy spółdzielnię, będzie 
jeszcze lepiej — mówił poważ­
nie sekretarz. „Szczerze mó­
wisz?“ . Zespołowa praca przy 
lepszym wykorzystaniu maszyn 
trafiała Wojciechowskiemu do 
przekonania. Gdy Roztropiński 
zaczął mówić o spółdzielni, dał 
mu do zrozumienia, że na nie­
go może liczyć. W domu spot­
kała go później za to nie lada 
awantura.

— Ani mi się waż. Chcesz 
chyba bez portek chodzić. Już 
ja ci wybiję z głowy tę ich 
wspólnotę — sierdziła się żona. 
Wojciechowski skoczył jak 
oparzony.

— Przymkniesz jęzor? czy 
nie? Pleciesz co ci tylko ślina 
przyniesie, bez żadnego rozsąd­
ku. Ja Roztropińskiego znam, 
wiem co robię. Jakby nie było 
jest on we wsi najlepszym go­
spodarzem — replikował. Spór 
nie został rozstrzygnięty. Woj­
ciechowska zamknęła się w so­
bie, unikała dalszej rozmowy. 
„Komu wierzyć?“

„Niech ojciec sam 
pomyśli...“

•— Niech się tam płerw mło­
dzi zapiszą. Przed nimi szmat 
życia, a mnie i tak już nie­
wiele brakuje — tymi sło­
wami zbył sekretarza Bartko­
wiak.

— A jak się zapiszą?
Roześmiał się Bartkowiak. 

Nie wierzył, że dojdzie do te­
go. Ani Jóźwiak, ani Kaźmier- 
czak nie pozwolą na to swoim 
chłopcom, sami przecież nie są 
za spółdzielnią. I  ich chłopcy 
też się do tego nowego nie 
kwapią.

— Widzicie sekretarzu — tłu- . 
maczył pewnego razu Roztro­
pińskiemu Staszek Jóźwiak — 
,ia tam nie jestem przeciwny 
spółdzielni. Tylko... — Staszek 
wahał się — jak się zapiszę, 
to mnie później nigdzie nie 
puścicie. A ja chciałbym jeszcze 
iść na jakąś szkołę rolniczą, 
albo kursy...

— Rąk do pracy nigdy nie 
zbywało w  Jeziorkach i w spół­
dzielni też ich nie będzie za 
dużo. Tyle teraz w rolnictwie 
jest różnych nowości. Trze­
ba je będzie opanować by i 
na naszych polach więcej się 
rodziło. Sam więc pomyśl, czy 
obawy twoje są uzasadnione 
— Roztropiński patrzył na nie­
go ciepło, przyjaźnie.

Przez kilka dni Staszek cho­
dził zamyślony, skupiony. Roz­
tropińskiemu wierzył. Sekre­
tarz dużo pomagał w  pracy ko­
ła ZMP; interesował się ich 
kłopotami, służył dobrą radą, 
poparciem. Z jego pomocą uru­
chomili gromadzką świetlicę, 
opracowali plan pracy koła. 
Tylko nie miał jeszcze pewno­
ści, czy akurat jego wyślą kie­
dyś na kursy rolnicze. Jeśli 
jednak nie będzie spółdzielni to 
szanse na ukończenie kursu 
jeszcze zmaleją. Na głowie 
Staszka spoczywało bowiem ca­
łe gospodarstwo. Schorowany 
ojciec niewiele mu pomagał. 
Matce też było ciężko przy o- 
porządzaniu dobytku. Im wię­
cej Staszek b ił się ze swymi

myślami, tym bliższa mu była 
spółdzielnia.

— Chyba się zapiszemy —. 
zapytał wreszcie ojca.

— Co? Biedę chcesz ściągnąć 
na stare lata do domu. Nie, nie 
dojdzie nigdy do tego.

— Nie ma ojciec racji. W 
spółdzielni lepiej i ciekawiej 
żyją ludzie. Zawsze i maszyn 
jest więcej i agronomowie po­
magają. Matce byśmy wówczas 
ulżyli w pracy i nam samym 
też — wyjaśniał Staszek.

— Ty tam jesteś jeszcze za. 
młody żebyś mnie uczył. Nie 
zapiszę się i koniec.

Nie nalegał Staszek. Odcze­
kał kilka dni. Nie przewidywał, 
że ojciec stanie w  poprzek je­
go zamiarów. Swarów w domu 
nie chciał wywoływać, jednak 
swego nie zaniechał.

— Myślałem sobie o docho­
dzie, jaki może przynieść nam 
spółdzielnia — mówił kilka dni 
potem. — Spory mi się wydaje. 
Niech ojciec sam rozważy: za 
przepracowane w spółdzielni 
dniówki otrzymamy główne 
wynagrodzenie, a ile jeszcze 
dojdzie z działki, z hodowli 
przyzagrodowej?

Jóźwiak z tygodnia na ty­
dzień miękł w swoim uporze. 
„Ma chłopak głowę na karku. 
Jak to wszystko gruntownie 
rozważył, przemyślał. Może ma 
rację, że w  spółdzielni będził 
lepiej“ . Przekonywało go rów­
nież to, że najlepsi gospodarz« 
Roztropiński i  Wojciechowski 
opowiedzieli się już za spół­
dzielnią. Przy nich i Staszkowi 
będzie lżej pracować.

—’ Jak żeś taki skory, to za­
pisz się sam. Ziemię weź do 
spółdzielni, bo i tak ty  na 
niej gospodarzysz — zadecydo­
wał. Gdyby nie był schoro­
wany, kto wie czy i  on nie 
popróbowałby na stare lata no­
wego.

Jeszcze w  Jeziorkach nie 
przestano mówić o decyzji sta­
rego Jóźwiaka, gdy zaszły no­
we wydarzenia. Spółdzielnia 
zyskała nowych członków: 
Kaźmierczaka wraz z synem. 
Dziwiono się temu po kątach. 
Stary Kaźmierczak nie należał 
do łatwych ludzi. Bywało, że 
jak się zaciął w  sobie to żad­
ną siłą go nie przekonał. A  do 
spółdzielni nie kwapił się. Skąd 
więc wżięła się u niego ta de­
cyzja?

„Pokaż no ten statut“
■— Że ojciec nie może zrozu­

mieć. W statucie pisze przecież 
wyraźnie, że zarządu nikt 
nam nie będzie narzucał. Sa­
mi go sobie wybierzemy z 
miejscowych gospodarzy — 
tłumaczył już któryś raz z rzę­
du ojcu Tadek Kaźmierczak.

Po ostatnim zebraniu koła 
ZMP, na którym sekretarz za­
poznał ich bliżej z perspekty­
wami życia w spółdzielni pro­
dukcyjnej, Tadek też postano­
w ił zapisać się do spółdzielni.

Gdy powiedział ojcu, że chce 
się zapisać do spółdzielni, ten 
rozsierdził się.

— Tyle lat cię chowałem, 
żeby teraz inni mieli z ciebie 
pożytek. Do czego to dochodzi. 
Już ojca masz za nic, chcesz 
żeby na stare lata nie zaznał 
spokoju, żeby nim pomiatano.

Stary Kaźmierczak obawiał 
się, że jak zapisze się do spół­
dzielni, to później byle kto bę­
dzie mu przewodził. A on miał 
rogate usposobienie, nie zno­
sił by nad nim ktoś pokrzyki­
wał, komenderował. Wpadał 
wówczas w pasję, zacietrzewiał 
się. I  o kłótnię wówczas było 
nietrudno.

Wyjaśnień Tadka niby słu­
chał, a swoje myślał. „Z gó­
ry narzucą. Gdzie to kto kiedy 
widział, żeby taki szmat zie­
mi uprawiać samym“ . Kaź­
mierczak miał i inne obawy. 
Jeśli Tadek zapisze się do spół- 
d^elni, to sam sobie na go­
spodarstwie nie da rady. Sy­
na znał — miał jego cha­
rakter. Jak się zapalił do cze­
goś, to mu nie odmówił. B ił 
się więc ze swymi myślami, 
denerwował się.

— Pokaż no ten statut — 
zwrócił się któregoś wieczoru 
do Tadka. Czytał go bez po­
śpiechu, długo. Było w nim 
tak jak Tadek mówił.

MARIAN ŻYCIŃSKI

„Rozwijać pracownie 
„naukowe, które Pasteur 
nazwał „świętymi przy - 
bytkami ludzkości“ , ~  
ułatwiać zadanie tym, co 
pracują dla nauki — o- 
taczać opieką młodzież 
pragnącą wiedzy, aby po­
zy skiwać pracowników
przyszłości, stwarzać wa­
runki, w których by wro­
dzone a cenne zdolności 
mogły się uświadamiać 
i  poświęcać służbie ide- 
ału, — jest to prowadzić 
społeczeństwo drogą roz­
woju, potęgi, tak ducho­
wej jak i materialnej“ .

(M a ria  S k łod o w ska  C urie ) 
Pismo to tchnące żarliwą 

miłością do nauki i je j twór­
ców, wskazujące na ogrom­
ną rolę nauki dla życia 
narodu nadesłała nasza 
wielka rodaczka dla wy­
dawnictwa „Dziesięciolecie 
Polski Odrodzonej“ — wiel­
kiego albumu obrazującego
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„osiągnięcia“ rządów bur- 
żuazyjnych w odbudowie 
kraju.

A  oto garść faktów świad­
czących o tym, jak sana­
cyjni władcy Polski, krzy­
czący o „mocarstwowości“ 
Polski — „troszczyli“ się o 
studiującą młodzież; garść 
faktów świadczących o tym, 
jak wyglądała sytuacja stu­
dentów w 10 roku burżu- 
azyjnej „niepodległości“ .

A  Oddajmy głos na ten 
temat sanacyjnemu pisem­
ku młodzieży akademickiej 
— „Brzask“ („kwiecień 
1929“).

„Sprawa warunków i po­
łożenia materialnego m ło­
dzieży akademickiej, która  
żądna wiedzy z najodleglej­
szych miast i miasteczek 
spieszy do ośrodków uni­
wersyteckich i w  głodzie i 
w chłodzie zdobywa dyplo­
my — to zagadnienie ciągle 
aktualne...

Rozwiązanie tego proble­
mu dotąd nie nastąpiło!“

O  A oto co na ten temat
powiedział dziennikarzowi 
z cytowanego wyżej „Brza­
sku“ ówczesny rektor Poli­
techniki Warszawskiej prof. 
W. Swiętosławski:

„Jak pan Profesor ocenia 
obecne położenie materialne  
młodzieży akademickiej i 
pomoc udzielaną Jej ze stro 
ny starszego społeczeństwa.’

Młodzież akademicka, nie 
wahałbym się powiedzieć, 
pozbawiona jest niemal 
zupełnie troskliwej opieki 
społeczeństwa przez to, że 
ani w ielkie banki, ani 
przedsiębiorstwa handlowe 
czy przemysłowe, ani w re ­
szcie tzw. „elita społeczeń­
stwa" pomocy Jej nie u- 
dzielają... Zlemlaństwo nic 
nie daje, choć mogłoby to 
uczynić...

A stypendia Panie Profe­
sorze?

No tak, dochodzą jeszcze 
stypendia rządowe, samo­
rządowe i częściowo pry ­
watne z  których poszcze­
gólne jednostki korzy - 
«tają...“

Sanacyjni władcy nie 
mieli pieniędzy na rozwój 
oświaty. Na stypendia dla 
studentów mieli akurat ty­
le pieniędzy, że razem ze 
stypendiami samorządowy­
mi i  prywatnymi starczało 
ich... dla poszczególnych 
jednostek. Za to na policję 
budżet państwowy z roku 
1928/29 przewidywał 111 
milionów złotych. Połowa 
tej sumy starczyłaby na 
niezłe stypendia dla wszyst 
kich studentów. Było ich 
przecież tylko około 30 ty­
sięcy.

Komentarze, jak to się 
mówi — zbyteczne...

(*•)
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w  a ż y c i a
Właściwie

działam o 
sad. Moje

nie bardzo wie- 
czym mam pi- 
życie jest zu - 

pełnie przeciętne i nie widzę 
w nim nic nadzwyczajnego. 
Nie jestem ani przodownicą 
pracy, ani żadną wybitną jed­
nostką, ani bohaterką. Jestem 
zwykłą uczennicą, tak jak wie­
le, wiele dziewcząt w moim 
wieku. W chwili powstania 
Polski Ludowej miałam 8 lat. 
Byłam dzieckiem, nie miałam 
zmartwień, kłopotów i wielu 
rzeczy nie rozumiałam. Było 
mi dobrze. . Moje dzieciństwo 
i  młodość upływały w miarę 
rozwoju ludowej Ojczyzny. I 
o czym tu właściwie pisać?

Któregoś dnia, wieczorem, u- 
siadłyśmy z mamą i zaczęłyś­
my rozmawiać. Rozmowa za­
częła się zwyczajnie, od bła­
hych tematów. Tematy te szyb 
ko się wyczerpały. Wtedy za­
dałam mamie nieoczekiwane 
dla niej pytanie: „Mamo, co ty 
robiłaś, jak byłaś w moim wie­
ku?" Mama zamyśliła się chwi­
lę, a potem zaczęła opowiadać:

„Chodziłam do gimnazjum. 
Rodzicom było ciężko. Ojciec 
był krawcem. Pracował w Tea­
trze Polskim. Żle nie zarabiał. 
Jednak matka nie potrafiła do­
brze gospodarować. Na wiele 
niepotrzebnych rzeczy starcza­
ło, tylko na moją naukę za­
wsze brakowało pieniędzy. 
Miałam 18 lat, kiedy oj­
ciec spadł ze schodów i 
złamał kręgosłup. Było bar­
dzo ciężko, musiałam przer­
wać naukę 1 iść do pracy. Bar­
dzo trudno było dostać jakąś 
robotę. Po kilku tygodniach 
chodzenia dostałam pracę w 
fabryce chemicznej. Moim za­
jęciem było mycie ampułek do 
lekarstw. Stopniowo przesuwa­
no mnie do bardziej odpowie­
dzialnej pracy. Lutowałam am­
pułki, wydmuchiwałam, waży­
łam. W tym czasie nie szczę­
dząc wysiłków ukończyłam 
wieczorowe kursy handlowe. 
Zostałam maszynistką. Praca 
ta zupełnie mnie nie intereso­
wała. Wolałabym zostać w fa­
bryce chemicznej, ale to było 
bardzo szkodliwe dla zdrowia. 
Zaczęłam się starać o posadę 
maszynistki. Nie było to jed­
nak takie łatwe. Zaczęła się 
wędrówka po biurach i urzę­
dach. Szczególnie dobrze pa­
miętam jeden gabinet dyrek­
torski. Weszłam... Dyrektor 
zmierzył mnie od stóp do głów. 
Kazał mi pokazać jak piszę.
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Pisałam szybko t dobrze. Był 
bardzo zadowolony. Gdy wsta­
łam od maszyny kazał ml k il­
ka razy przejść się po pokoju. 
Zauważył, że mam zniszczone 
buty i pocerowane pończochy. 
Powiedział ml, że jak do biura 

' to za mało reprezentacyjnie 
wyglądam. I  znowu zaczęły się 
wędrówki po biurach, urzę­
dach, instytucjach. Wreszcie 
dostałam pracę w „Eternicie". 
Potem wyszłam za mąż. Nad­
szedł 1939 rok. Mieszkanie spa­
liło  się. Długi czas mieszkaliś­
my z kilkoma ¡rodzinami w 
małym mieszkaniu na Żolibo­
rzu. Później tatusia twojego 
zabrano do Oświęcimia. Całą 
okupację było nam bardzo 
ciężko. W życiu politycznym 
nie brałam udziału. Jakoś się 
nad tym nie zastanawiałam, 
ale wierzyłam, że ciągle tak 
nie będzie. Przyszło powstanie, 
dwa miesiące spędziłam z ma­
łymi dziećmi w piwnicy. Gdy 
po wyzwoleniu wróciłam do 
Warszawy mieszkanie zasta­
łam rozbite. Sama, bo tatuś— 
jak wiesz — już nie wrócił z 
obozu, zaczęłam tworzyć dom 
na nowo. Stopniowo zaczyna­
łam awansować, W 1946 roku 
zostałam członkiem PPR. Te­
raz już rozumiałam wiele rze­
czy, teraz nie mogłam wyobra­
zić sobie życia w oderwaniu od 
ludzi i  zagadnień politycznych. 
Partia pomogła mi właściwie 
spojrzeć na świat. Oczywiście 
nie jest mi i teraz lekko, ale 
jestem innym człowiekiem niż 
byłam. Pracuję nadal w biu­
rze w budownictwie przemy­
słowym. Jestem członkiem E- 
gzekutywy POP. Staram się 
odwdzięczyć ojczyźnie za to, 
co od niej otrzymałam“ .

Mama skończyła. A ja diugo 
jeszcze przed zaśnięciem my­
ślałam o swoim życiu. Jak 
wiele zawdzięczam Polsce Lu­
dowej. Po zakończeniu wojny 
byłam chora na płuca. Dzięki 
pobytowi w prewentorium od­
zyskałam zdrowie. Później trzy 
lata przebywałam w Domu 
Dziecka TPD. Byłam zawsze 
bardzo nieśmiała i wystraszo­
na. Pierwsze miesiące pobytu 
w Domu Dziecka były dla mnie 
wielkim przeżyciem. Nie przy­
zwyczajona do życia w dużej 
grupie młodzieży czułam się 
bardzo samotna. Nie było się 
komu poskarżyć, mamy przy 
mnie nie było — łzy wsiąkały 
w poduszkę. Po trzech jednak 
latach z wielkim żalem opu­

szczałam Dom Dziecka. W ko­
lektywie młodzieży zrozumia­
łam wiele rzeczy. Stawało się 
dla mnie jasne, dlaczego jest 
mi dobrze i czuję się szczęśli­
wa. Od najmłodszych lat inte­
resowałam się rysunkami i ma­
larstwem. Polska Ludowa o- 
tworzyła mi drogę do celu mo­
ich marzeń. Dzisiaj uczę się w 
szkole artystycznej. Po zdaniu 
matury chcę uczyć się dalej 
na Akademii Sztuk Plastycz­
nych. Oczywiście mogłabym 
Już zacząć pracować, bo prze­
cież chciałabym tak jak każda 
inna młoda dziewczyna być ła­
dnie ubrana i mieć trochę pie­
niędzy do własnej dyspozycji, 
a pensja matki nie wystarcza 
na to wszystko. Jednak będę 
się uczyć nadal. Muszę zdobyć 
umiłowany zawód, by stać się 
pełnowartościowym członkiem 
społeczeństwa.

Któregoś dnia szłam z przy­
jaciółką i kolegami mostem 
Śląsko-Dąbrowskim. Zapadał 
zmrok, Latarnie odbijały się 
w  Wiśle. Nad miastem góro­
wał oświetlony Pałac Kultury, 
obok dzwoniły rozpędzone 
tramwaje. Było tak spokojnie 
i dobrze. Poczułam się nagle 
strasznie szczęśliwa. Chciało 
mi się śpiewać i skakać, a naj­
bardziej chyba... malować! Na­
gle zatrzymałam się 1 powie­
działam: „Słuchajcie, czy nie 
piękne jest nasze życie? Patrz­
cie wokół nas. Jest tak pięk­
nie. a dzień jutrzejszy będzie 
właściwie jeszcze piękniejszy, 
niż ten co minął. Będzie pięk­
niejszy, bo wszystko, co nas 
otacza, pójdzie krok naprzód a 
nasza przyjaźń będzie jeszcze 
trwalsza. No i powiedzcie, czy 
nasze życie nie Jest naprawdę 
piękne?“

Tak. Nasze życie, choć nie 
jest pozbawione kłopotów i 
trudności, jest piękne i szczę­
śliwe. A to, że tak żyjemy — 
zawdzięczamy Polsce Ludowej, 
tej, którą budujemy własnymi 
rękami.

L ID IA  MĄCZYN8KA
Uczennica, Warszawa

^KfOHfka KULTURALNA

Los kobiet w Polsce przed- 
wrześniowej był szczegól­
nie ciężki i trudny. Spójrz­
cie na to zdjęcie: bezrobot­
na kobieta chora na tyfus 
leży na nędznym posianiu 
w  domu dla bezrobotnych 
1 bezdomnych. Obok chorej 
je j dziecko. Zdjęcie doko­
nane w lutym 1933 roku w 

w Warszawie,

•y .v .v .v .v ,
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KoL Janina Kwiatkowska,
uczennica Liceum Sztuk 
Plastycznych w Warszawie 
nie martwi stę o swoją przy­
szłość. Po ukończeniu li­
ceum ma zapewnioną pracę 

1 dalszą naukę.

f
.„PGR SuHmlerz, zespół 

Korsko Myśllborskle, woj. 
Szczecin nie przygotował w 
porę maszyn rolniczych? 
Żniwa już się rozpoczęły, a 
tymczasem snopowiązałkl 
przygotowuje się dopiero 
do remontu?

„.Dyrekcja Technikum 
Handlowego w Pile wysyła 
z jedno lub dwudniowym 
opóźnieniem zawiadomienia 
o terminach kurso-konfe- 
rencji słuchaczom Zaoczne­
go Studium Koresponden­
cyjnego z PZGS Środa 
Wielkopolska?

...Dział Budowlany przy 
Rybnickim Zjednoczeniu 
Węglowym nie chce napra­
wić parkietu w sali gimna­
stycznej Technikum Górni­
czego w Rybniku, lekcewa­
żąc Wielokrotne prośby Dy­
rekcji Szkoły w tej spra­
wie?

Z tej przyczyny Już od 
1952 r. młodzież nie może 
w pełni korzystać z sali 
gimnastycznej, a od pól ro­
ku sala wygląda jak rudera 
nie można w niej w  ogóle 
przeprowadzać treningów.

OCZEKUJEMY ODPO­
WIEDZI OD DYREKCJI:

Zespołu PGR Korsko M y  
śliborskle, woj. Szczecin, 
Technikum Handlowego w 
Pile i Rybnickiego Zjedno­
czenia Węglowego w Ryb­
niku.

(Na podstawie listów Wie 
sława Góreckiego, Anny 
Zielińskiej i  Z-cy Rady KG 
.Zryw“ przy Technikum 
Górniczym w Rybniku).

100-oaobowy zespół 
w iejski

Ziem i Rzeszowskiej
W Rzaszowl* wystąpił 100-O- 

sobowy zespół Wiejskiego Do­
mu Kultury w Twierdzy pow. 
Krosno. Zaprezentował on 
piękne melodie ludowe oraz 
tańce regionu rzeszowskiego. 
Występ zespołu spotka! się z 
gorącym przyjęciem licznis 
zgromadzonych widzów.

Zespół utworzony został pod 
kierownictwem znawcy sztuki 
reqionu rzeszowskiego — Śli­
wińskiego. Podczas uroczyste­
go obchodu 10-lecla zespół z 
Twierdzy wystąpi w  wielu 
miastach z boqatym progra­
mem pieśni I tańca Ziemi Rze­
szowskiej.

' „Z ło ta  B ib lio teka"
— Taki napis widnieje na 

barwnej okładce szeregu pięk­
nie wydanych książek, jakie  
pojawiły się ostatnio na rynku  
księgarskim. Celem „Złote) 
Biblioteki“ Jest dostarczenie 
masowemu czytelnikowi, a 
zwłaszcza wiejskiemu wartoś­
ciowej, estetycznie wydane] 
książki.

Wszystkie książki z tego 
cyklu są oprawione w płótno, 
ozdobione ilustracjami wyko­
nanymi przez naszych czoło­
wych grafików, zaopatrzone 
w objaśnienia i przypisy. Są 
one skalkulowane niezwykle 
tanio — w cenie 5 — 7 zło­
tych. Duży rozm iar czcionek 
ułatwia korzystanie z książek 
„Złotej Biblioteki" nawet mniej 
zaawansowanym czytelnikom.

„Złota Biblioteka" obejmuje 
polską i obcą literaturę k la­
syczną I współczesną. Na pół­
kach księgarskich ukazał się 
już zbiór opowiadań Jacka Bo­
cheńskiego pt. „Zgodnie *  
prawem “, „Wieża Babel“ — 
Aleksandra Jackiewicza oraz 
„Eugenia Grandet" — Balzaca.

W ystawa  
„Od m otyki 

do tra k to ra "
Zorganizowana przez pra­

cowników Muzeum Archeolo­
gicznego w Łodzi wystawa ob­
jazdowa „Od motyki do tra k ­
tora“ odwiedziła Już ponad 40 
miejscowości województwa 
łódzkiego. Największą fre k ­
wencją cieszyła się wystawa 
w powiecie sieradzkim, qdzie 
przeciętnie wystawę zwiedza­
ło około 400 osób dziennie.

„U tw ory zebrane"  
Tadeusza Borowskiego

Państwowy Instytut Wydaw­
niczy przygotowuje w sierp­
niu wydanie „Utworów zebra­
nych" utalentowanego pisarza 
młodszego pokolenia — Tadeu­
sza Borowskiego, któreqo 3-cia 
rocznica przedwczesnej Śmier­
ci minęła w tym miesiącu.

Ną utwory zebrane, które 
ukażą się w 5-ciu tomach zło­
żył się prawie cały dorobek 
pisarski Borowskiego, wiele 
nleogłaszanyeh dotąd jego po­
ezji I satyr, opowiadań I no­
wel, prac publicystycznych itp.

Nowe film y  
o Czechowie

W związku z 50-rocznleą 
śmierci Antoniego Czechowa 
na ekrany radzieckie weldzie 
szereg dokumentalnych filmów  
poświęconych życiu wielkiego 
pisarza i obrazujących Jego 
dorobek literacki.

Dokumentalny film  „Cze­
chow". scenariusz którego o- 
party został na pracach znako­
mitego znawcy twórczości Cze­
chowa — W. Jerrrtiłowa mówi 
o życiu I działalności pisarza- 
humanisty.

Wytwórnia w Leningradzie 
wyprodukowała dokumentalny 
film „Notatniki A. Czechowa", 
mówiący o pracy pisarza nad 
swoimi utworami. Prócz tego 
na ekrany wejdzie szereg f i l­
mów, opartych na motywach 
opowiadań Czechowa.

A. R.

Radzieccy studenci 
w ystaw iają  sztuki

w języku angielskim
W Leningradzie istnieje 

klub studentów miłośników 
języka angielskiego. Niedawno 
zespół dramatyczny klubu 
opracował liczne fragmenty 
utworów klasyków angiel­
skich, a następnie dał szereg 
przedstawień w Języku angiel­
skim.

Urządzony przez studentów 
koncert, poświęcony angiel­
skiej pieśni ludowej, cieszył 
się wśród leningradzklej pu­
bliczności dużym powodze­
niem.

Zbiór pleśni 
30 narodów

Nakładem Państwowego W y­
dawnictwa L iteratury Pięknej 
w  Moskwie ukazał się obszer­
ny zbiór pieśni 30 narodow 
świata pt. „Pieśni prostych 
ludzi“. Zbiór zawiera liczne 
polskie pieśni rewolucyjne I 
ludowe, w tym polską pieśń 
bojową Gustawa Ehrenberga 
„Gdy naród do boju“, pieśni 
Swolklenia „Serce generała“, 
poświęconą pamięci generała 
Świerczewskiego. Wśród utwo­
rów opiewających budownic­
two pokojowe w krajach de­
m okracji ludowej znajdują  
się: „Pleśń o P artii“ — Olear­
czyka, „Na straży pokoju“ — 
Szpilmana, „Na prawo most, 
na lewo most...“ — Gradsteina. 
„O nowej to hucie piosenka** 
— Gerta. Zbiór zawiera pol­
skie pieśni ludowe „Hej ty W i­
sło“, „Skowronek“. „Szła dzie­
weczka do laseczka“, „Kasia“ 
ł inne.

&isjiW±ićEM’d<i?tw*, sum
lak pracuje grupa partyjna -  zetempewska

w brygadzie traktorowej Ludwika Baratiskiega

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń
R O Z W IĄ Z A N IE  z a d a n i a  

r. n r .  133 (1273)
E lim in a tk a :
A  n ie ch a j n a ro d o w ie  w ż d y  

, , p o s tro n n i zna ją ,
Iż  P o la cy  n ie  gęsi, iż  sw ó j ję z y k  

m a ją
(M ik o ła j R e j)

(C h a rkó w , I r k u c k ,  B a rn a u ł, M o . 
skw a , K iro w s k , Odessa, S a ra tó w , 
O chock, T o b o lsk , J a k u c k ).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r .  133 (1272) n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o- 
t r z y m u ją :

W . D z iu b a  — K a za n ó w  S ta ry , pow .
K o ń sk ie , T . G a łka  — L u to c in , pow . 
S ie rp c , M . M o n ik  — K o rp u s  K a d e ­
tó w , A . . M o rd a rs k a  — P rzyśzow a , 
p ow . L im a n o w a , J. M o ska l — S u ł­
k o w ic e , pow / M yś len ice , L .  N o w a ­
k o w s k i — C e rk w ic a , pow , G ry fifce  
E. Ś n iada ła  — B re jd y n y , pow . M rą ­
gow o, B . T o k a rs k i — W a rzyń , pow  
W o łów , S ./W a lc z y k  — O strów , pow , 
D ęb ica , S. W o jtaszek  — O w cza rn ia , 
pow . K ra ś n ik .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
z n r .  136 (1275)

K o n ik ó w k a  — ś lim a czn ica : Józe f 
Ig n a c y  K ra sze w sk i — „S ta ra  b aśń ".

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r .  136 (1275) n a g ro d y  ks iążkow e  
o trz y m u ją : K . B ia łk o w s k i — K u -  
rew szczyzna , p ow . S o kó łka , J. B u - 
K ie i — N ow a  s ó l, u l.  P s tro w sk ie g o  

B rzazga  — S iem ie ch ów , pow . 
B . F o lk s d o r f — U gw a łd , pow .Łask,

O lsz tyn , 3- K u d y b a  — W ojszyee, 
p ow  W ro c ła w , K . M a tu s ia k  — M o- 
czyd ln ię a  Klasztorna, pow . W o łów , 
Z . M o c a rs k l — R u tk o w s k ie , pow . 
Łom ża H  Orzeikówna — K leśn iska , 
p ow . K ło b u c k , J. Szarek — K o m o r­
n ik i ,  pow . Myślenice, K . T c h o rz e w ­
s k i _ K ro s n o w ic e  K ło d z k ie , osie­
d le  fa b ryczn e .

N A G R O D Y  A U T O R S K IE

d z ia łu  ro z ry w k o w e g o  o trz y m u ją :
1_3) w .  Staszczyński (W ro c ław ) —

za lo g o g ry fy  w  n r. n r . 1115, U45 1
s z y f r o g r a m w  n r  1194, 4 -3 ) A . K ra w -  
c z y k  (Łódź) — 7,a re bu so g ra f w  n r. 
1122 i  szy fro w a n e  k w a d ra ty  m ag .cz . 
ne w  n i  1138, 6 -10) „ J u r “  (Je len ia  
G óra ) — za k o m b in a tk ę  w  n r . H3°, 
syn tezę  lo g o g ry fu  w  n r  l lo l ,  k o m ­
b in a tk ę  w  n r . 1176. syn tezę w  n r . 
1257 i  k rz y ż ó w k ę  w  n r . I2b5, i i )  
„ A n k a “  (S łupsk) — za rebus k o ło ­
w y  w  n r. 1135, 12) „F ie d k a “  (S ka r­
ż y s k o -K a m ie n n a ) — za w iązankę  
m a g iczn ych  k w a d ra tó w  w  n r. 1M4. 
13—15) k .  Z b o la ły  (G ocza łkow ice ) — 
za m ag iczne  f ig u r y  w  n r. 1153, za­
d an ie  lic zb o w e  w  n r. 1185 i m e ta ­
m o rfo zę  w  n r . 1222, 16) „A l- Z e n “  
(W arszaw a) — za lo g o g ry f w  n r. 
1219. 17) w . B a rc ik o w s k i (Radom ) — 
za lo g o -k o n ik ó w k ę  w  n r. 1228, 18)
„H e ro s “  (K a z im ie ra  W ie lka ) — za 
p tas i lo g o g ry f w  n r. 1161, 19) H.
B ra u m a n o w a  (G o rlice ) — za rebus 
w  n r .  1269, 20) „B a c h a “  (B y to m ) — 
za e lim in a tk ę  w  n r . 1272.

U w a g a
V ,™ ? A Ł  S IS 7(72) N U M E R  M IE S IĘ C Z N IK A  „W A LK A  M Ł O ­

D Y C H ". O R G A N  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  Z M P .
N u m e r z a w ie ra :
W  dzies ią tą  ro czn icę  P o ls k i L u d o w e j.
W ie lk ie  zdobycze. — W czo ra j i  dziS m ło d z ie ż y  p o ls k ie j —• W ła d y ­

s ław  G óra.
„W ie c z n y  p ło m ie ń "  — L eo n a rd  B u d z y ń s k i.
J a k  je s t z tą  h is to r ią .. . — J e rz y  P ió rk o w s k i.
A p e l Z G  Z M P .
N ie k tó re  p ro b le m y  p ra c y  z m ło d ą  In te lig e n c ją  na  w s i—Z o fia  P a u l. 
K s ią żka  w y c h o w u je  — B ro n is ła w  G o łęb io w sk i.
N a  m ian o  a k ty w is ty  trze b a  zasłużyć — E ugen iusz B oczek.
Czy znasz sw ó j k ra j. . .  — W ła d y s ła w  C epu lis.
O p ra c y  in s tru k to ró w  n ie e ta to w y c h  — A. M a tw le je w .
Kom itet R e jo n o w y  polecą — G. Bakłanow.
M ło d z ie ż  ch iń ska  na  fro n c ie  b u d o w n ic tw a  — L u  Dao-Szeń.
Wśród nowych książek.

Grupa partyjno - zetempowska 
w piątej brygadzie traktorowej 
POM-u Śrem powstała przed 
wiosenną kampanią siewną.

Na pierwszym zebraniu na 
grupowego wybrano tow. Lud­
wika Barańskiego, który kieru­
je całą pracą grupy. Każdy czło­
nek grupy otrzymał określone 
zadania. Traktorzysta tow, Ka­
zimierz Ratajczak odpowiedzial­
ny jest za wydawanie błyskawic 
w brygadzie, a jednocześnie po­
maga zespołowi redakcyjnemu 
w spółdzielni.

Traktorzysta tow. Zygmunt 
Grześkowiak 1 Józef Borowczyk 
organizują pracę kulturalno-o­
światową. a traktorzysta tow. 
Tadeusz Kaczor — sportową. Z 
inicjatywy grupy partyjno-zet- 
empowskiej wszyscy traktorzy­
ści i członkowie brygady biorą 
udział w socjalistycznym współ­
zawodnictwie. Traktorzyści 
współzawodniczą między sobą, a 
poza tym brygada piąta podpi­
sała umowę o współzawodnic­
twie z brygadą trzecią, pracują­
cą w spółdzielni produkcyjnej 
Jaszkowo.

Traktorzyści wspólnie z człon­
kami brygady polowej dla ucz­
czenia I I  Zjazdu zobowiązali się 
uzyskać wyższe plony z 1 ha 
(w jx>równaniu z rokiem ubie- 
głym) — żyta o 5 q, pszenicy o 
2 q, jęczmienia wyższe o 6,1 q, 
owsa o 2,5 q, ziemniaków o 20 q 
więcej.

Grupa często omawia pracę
poszczególnych traktorzystów. 
Np. gdy podczas akcji wiosen­
nej zauważono, że traktorzysta

Kaczor zaczął zaniedbywać się 
w pracy, na zebraniu grupy 
skrytykowano go t napiętnowa­
no w błyskawicy. Tow. Kaczor 
przyznał się do popełnionych 
błędów i zmienił swój stosunek 
do pracy, dziś jest jednym z 
przodujących.

Wyniki współzawodnictwa 
brygady traktorowej i członków 
spółdzielni są popularyzowane 
na tablicach współzawodnictwa, 
a zdjęcia przodowników pracy 
umieszczone w gablotkach.

Brygada traktorowa Nr 5 pian 
w kampanii wiosenno-siewnej 
wykonała w  114 proc. Obecnie 
podjęła już dodatkowe zobowią­
zania na okres kampanii żniw- 
no-omłotowej. Po pracy w polu 
traktorzyści biorą udział w ży­
ciu świetlicowym, pomagają zet- 
empowcom ze spółdzielni w  re­
dagowaniu błyskawic i gazetek 
ściennych. Omawiają doświad­
czenia przodowników pracy z 
brygady traktorowej i członków 
spółdzielni.

Z inicjatywy grupy partyjno- 
zetempowskiej, a w  szczególno­
ści Zygmunta Grześkowiaka i 
Józefa Borowczyka w spółdziel­
ni produkcyjnej powstała bry­
gada agitacyjno - propagandowa 
w skład której weszli traktorzy­
ści POM i młodzież zetempow- 
ska ze spółdzielni. Mimo trud­
nych warunków (gdyż na razie

brygada nie posiada dostatecz­
nej ilości Instrumentów ł po­
mocy instruktorskiej) praca jej 
nie ustaje. Najlepszym dowodem 
może być fakt, że ze swoim re­
pertuarem wystąpiła na woje­
wódzkiej naradzie aktywu POM, 
gdzie zdobyła gorące uznanie. 
Brygada agitacyjno - propagan­
dowa ma ambitne zadania i no­
wy program na czas żniw.

Traktorzyści biorą udział w 
pracy miejscowego koła LZS. 
Często też wyjeżdżają na roz­
rywki do sąsiednich spółdzielni 
do Żbrudzewa I Lucin.

Opiekunem politycznym grupy 
partyjno-zetempowskiej jest in­
struktor wydziału politycznego 
POM tow. Mieczysław Nowa­
czyk, który pomaga grupowemu 
w opracowaniu planu pracy, jak 
również w jego realizacji. Przy­
chodzi on często na narady gru­
py i czasem sam wygłasza po­
gadanki.

Brygadzie traktorowej poma­
ga również agronom rejonowy 
tow. Barteckl 1 mechanik rejo- 
nowy tow. Dopierała. Często ich 
można spotkać na polu przy cią­
gnikach, jak udzielają porad 
traktorzystom i spółdzielcom.

„Bikiniarska“  wiatrówka
m m  &

ST. BACZYŃSKI

Zdobył piękny zawód
Zdzisław Bąkowlc* m iał niewe­

soła dzieciństwo. Rodzinna wieś 
Mazewo koło Nasielska nie należa­
ła do zamożnych. W domu liczono 
się z każdym groszem. Zdzisiek czę­
sto nie dojadał.

Na krótko przed wojną rodzice 
Jego postanowili przenieść się do 
Łodzi. Zmiana ta zaznaczyła się w 
życiu chłopca tylko tym, że mały 
zamiast zapachu łąk wdychał teraz 
kurz, dym I wyziewy wielkiego 
miasta.

Młodzieńcze lata Zdzlcha upłynę­
ły już w Polsce Ludowej. Powoli 
zaczęło zmieniać się życie w domu. 
Kiedy skończył szkołę zaczął roz­
glądać się za Jakimś zajęciem. Ale 
jakoś do pracy przy warsztacie 
tkackim nie ciągnęło go. „Nigdy nie 
interesowała mnie rzecz tak cien­
ka jak nitka" mówi dzisiaj.

Toteż gdy miejscowy Referat Za 
trudnienia zaczął werbować do gór­
nictwa, a ZMP ogłosił zaciąg pio­
nierski do tego zawodu, gdy Zdzi­
siek zaczął się coraz częściej spo­
tykać z chłopcami,, którzy w SP 
pracowali w kopalniach, postano­
wi! zostać qórnikiem. Po pewnym 
czasie rozpoczął pracę na dole w 
kopalni.

Praca w górnictwie, którą rozpo 
czął w 1952 r. jest ciężka. Szcze­
gólnie ciężka była w okresie po 
czątkowym, kiedy młody chłoną*

kilku miesiącach, kiedy nabrał 
kwalifikacji praca zaczęła da­
wać mu zadowolenie a zarob­
ki Jego wzrosły. Co miesiąc 
przynosił do domu 1.600 złotych. 
Jeszcze kilka miesięcy wytężonej 
pracy i górnik Bąkowicz awanso­
wał na rębacza przodowego. Dziś 
zarabia 2.700 zł miesięcznie. Nie­
dawno otrzymał mieszkanie: dwa 
pokoje z kuchnią, łazienką, gazem 
w Rudzie Śląskiej. W miłym miesz­
kaniu króluje młoda żona Zdzlcha. 
Bąkowiczom powodzi się coraz le­
piej. Zarobek Zdzicha wzrósł o 
wszystkie dodatki zagwarantowano 
Kartą Górnika.

Jakie są te dodatki?
Zdzisław wylicza: osiem ton wę­

gla rocznie, w tym sześć ton w 
naturze, a za dwie tony pieniądze. 
Jako rębaczowi przodowemu przy­
sługuje mu po przepracowanym ro­
ku 10 proc. zarobku kwartalnego, 
a więc około 750 złotych. Na liś­
cie dochodów Zdzisław wpisuje u- 
branle robocze za 36 zł, dwie pary 
skórzanych butów rocznie po 
108 zł.

Zdzisław serdecznie zaprasza do 
domu. W mieszkaniu wita nas żona 
Bąkowicza. Jest już kilku kolegów 
Zdzisława. Szybko nawiązuje się 
rozmowa, oczywiście na temat pra­
cy młodych ludzi, którzy pracują 
w różnych kopalniach. Wielu z nich 
awansowało Już. podobnie, Jak

nie miał jeszcze górniczego do- j Zdzisław. Na przykład Kazik Pustel- 
śwladczenia ani wprawy swych! nik, który zaczął pracować w 1953 
starszych towarzyszy. Ale Już po i roku I pierwszy jego zarobek wy-

Powyzsze zajęcie przedstawia
wiatrówkę. Normalną wiatrów­
kę jaką tysiące ludzi nosi i  pra­
gnęłoby nosić. Beżowe rękawy 
połączone z brązowym tułowiem 
wiatrówki zamykanym zamkiem 
błyskawicznym tworzą miłą w 
doborze kolorów i  estetyczną 
całość.

Spytasz czytelniku, gdzie mo­
żna nabyć wspomnianą wia­
trówkę?

Otóż — ciekawa jest je j histo­
ria. Stworzona została z odpad­
ków. Wkrótce miała już znaleźć 
się w sprzedaży... Ale... nieste­
ty, nie kupisz je j czytelniku, m i­
mo że cena wahająca się w 
granicach 100 złotych z pewno­
ścią by cię nie odstraszyła! 
Wspomniana wiatrówka nie u- 
kazala się do tej pory w na­
szych sklepach, ponieważ biuro­
kraci z Centralnego Zarządu

łlu rtu  Galanteryjnego (Centro-
gal) orzekli, że... ma charakter 
bikiniarski... i  wstrzymali pro­
dukcję wiatrówek tego typu.

Wiatrówka — zdawałoby się 
drobna sprawa, lecz biurokra­
tyzm, bezduszny stosunek do 
ludzkich potrzeb to nie drobna 
sprawa, to plaga przysparzająca 
tyle niepotrzebnych kłopotów 
człowiekowi.

Na marginesie sprawy „btici- 
niarska" wiatrówka, przypomi­
namy towarzyszom z przemysłu 
lekkiego i  aparatu handlu, że 
wspomniana wiatrówka tyle ma 
wspólnego z bikiniarstwem, ile 
piernik z wiatrakiem. I  z pew­
nością warto zanotować sobie, 
że młodzież pragnie ładnych i 
tanich wyrobów, czeka na coraz 
nowsze, coraz ładniejsze wia­
trówki, buty, koszule, krawaty...

OKA

Listy czytelników 
sprawiły, że...

-.W  PGR — Brzozówka I 1
Kałkl (zespół Jaglawka, woj. I 
Olsztyn) uruchomiono przed- ( 
szkole, aby matki mogły spo­
kojnie pracować, zostawiając 1 
dzieci pod dobrą opieką. I

* i
...traktorzysta Jerzy Konpa 

otrzymał kartę pracy, której 
jakoś mimo próśb nie mógf 
dotychczas „wydębió" od kie­
rownika Ośrodka Szkolenia t  
Kadr Mechanizacji Rolnictwa \  
w Boguszynia. .

* f  
...wieś Tomkowa I Inne gro- t

mady powiatu świdnickiego ż 
obsługuje obecnie nowy su- J 
mienny listonosz, który w po- f  
rę doręcza pocztę mieszkań- f  
com swojego rejonu. 4

* i...do gromady Zygry, pow. f
Sieradz, woj. Łódź przyjedzle ł  
kino ruchome. Filmy będą i  
mogli oglądać nie tylko mlesz- t  
kańcy Zygr. ale również chło- \  
pl z sąsiadujących z nimi gro- f  
mad: Bogucle, Leszkomln, Za- ę 
borów. Bąki, Chodaki, Zalezie, i  
Otok .Maksymilianów.* f  

...ZP ZMP w ZłotoryJI derę- t
ezył legitymację zetempowską i  
kol. Józefowi Książkowi.

ł  ...Zarzad Zakładowy ZMP ć
i  przy Kaliskich Zakładach i
\  Przemysłu Dziewiarskiego o- \  
f  trzym ał lokal świetlicowy, w ‘

którym młodzież zakładu spe- ć 
dza kulturalnie czas wolny od i 
pracy. \

<h. J.)

Siadem naszych
artykułów

Zażalenia na zlewnię mleka 
wJerzmanowie były słuszne

W dniu 24.3. br. redakcja na­
sza w artykule pt. „Co mógłby 
robić wasz komitet dostawców“ 
poruszyła sprawę nieporządków 
i nadużyć w Powiatowym Za­
kładzie Mleczarskim we Włoc­
ławku i zlewni w Jerzmanowic. 
W związku z tą sprawą otrzy­
maliśmy w dniu 22.5. br. wyczer­
pujące wyjaśnienie Ministerstwa 
Przemysłu Mięsnego i  Mleczar­
skiego. Z pisma przysłanego 
nam przez to Ministerstwo do­
wiadujemy się, że zażalenia do­
stawców były słuszne. „Odnoś­
nie niedociągnięć rachmistrzy 
w PZM — czytamy w wymie­
nionym piśmie—ob. Podolska K. 
otrzymała wypowiedzenie z pra­
cy tak, że 15.4, skończyła swoją 
pracę. Zlewniarz ob. Blaszczyk 
otrzymał wypowiedzenie za nie 
wykonywanie zarządzeń doty­
czących prowadzenia dokumen­
tacji. Instruktor gminny ob. So­
kołowski Jerzy otrzymał naganę 
na piśmie za niedopilnowanie 
i brak zainteresowania się 
wprowadzeniem dokumentacji i 
rozliczeń",

H. D.

P R O G R A M  R A D I O W Y

nosił 800 zł, a dziś przynosi do 
domu równe dwa I pół tysiąca, i 
Bolek Dąbrowski z Sąchoclna w 
pow. płońskim pracuje niedawno,' 
al« zarabia Już 1.300 zł, a S tan i-1 
sław Zając z Woli Poduchownej, 
który zaczął pracować w marcu, j 
ma Już 1.100 zł pensji, wkrótce 
dostanie mieszkanie I wtedy spro­
wadzi rodzinę.

Całe towarzystwo rozmawia o 
swej pracy, przypomina sobie mo­
menty, kiedy było im w pracy cięż­
ko. Teraz kiedy przełamali Już 
pierwsze trudności, powodzi im 
się coraz lepiej.

Rozmowa kończy się. Wszy­
scy Jadą do teatru do Stali- 
nogrodu. Po ciężkiej pracy należy 
się zasłużona rozrywka.

M. SKOWROŃSKI

na  dz ień  17 lip n a  1954 r .
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a ­

d a w a n ie  P ro g ra m u  I  ro zp o czy ­
n a m y  o  godz. 15.20.

P ro g ra m  d n ia  15.50. W ia ­
dom o śc i: 20.00, 23.00.

26.25 D la  dzdeed ■— aud. s ł.-  
m u z . w  o p ra ć . Lecha  Mdklai- 
szew skiego — „O  Józe fie  E ls ­
ne rze “ , 15.35 T ra n s m is ja  z u ro ­
czystośc i o tw a rc ia  I I  O g ó l­
n o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  Z rz e ­
szeń S p o rto w y c h , 16.35 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  w  w y k . 
Ig o ra  Iw a n o w a  — s k rzyp ce  i  
Leo p o ld a  N ow osada — b a ry ­
ton , 17.00 „ Z  ży c ia  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o “ , 17.30 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k . M a łe j O r­
k ie s try  R ózg i. Ś lą s k ie j p. d. 
Jana L ie r&za o raz  s o lis tó w , 18.20 
U lu b io n e  m e lo d ie  — g ra  S ek­
s te t PR., 18.40 „K o re s p o n d e n c i 
s p o r to w i donoszą“ , 18.50 „ P rz y  
sobocie po ro b o c ie “ , 19 50 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 21.40 „D z ie ń  d o b ry  T o ­
p o rn a “  — ouc. pow . J a lu  K u p ­
ka, 22.00 D z ie n n ik  s p o rto w y , 
22.10 M u z y k a  taneczna , 22.30 
Z c y k lu : „ T w ó rc y  o p e re te k “ — 
R o b e rt P la h ą u e tte , 23.05 M u z y ­
ka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  3fl7 m .
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5 25 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 M u -

z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a s tyka ,
6.15 „ Z  p iosenką  do p ra c y 4*, 
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.37 
R ysza rd  E ile n b e rg  — P rzez po. 
la  i  la sy  — s u ita , 7.15 M u z y k a  
p o p u la rn a , 8.00 U tw o ry  F ra n ­
c iszka  L e h a ra , 8.30 D la  dz ie c i 
s ta rs z y c h  i  m ło d z ie ż y  — fra g ­
m e n ty  s ie la n k i S zym ona Szy­
mon© w ie ża  pt,. „Ż e ń c y “  w  o p r. 
ra d io w y m  A n ie l i  J a s iń sk ie  1,
9.00 P o lska  m u z y k a  p o p u la rn ó - 
ro z ry w k o w a , 9.30 K o n c e r t so­
lis tó w , 10.00 M u z y k a  ro z ry w . 
ko w a , 10.55 K o n c e r t  s o lis tó w — 
w y k . :  A n to n i O le jn ik  — o b ó j, 
W ło d z im ie rz  T o m a szew sk i — 
a ltó w k a , 11.30 M u z y k a  1 a k tu ­
a ln o śc i, 12.10 P o lska  m u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.25 „N a  s w o j­
ską  n u te “  — g ra  Z espó ł H a i-  
m ondstów  Tadeusza 'W esołow ­
skiego, 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 P rz e rw a , 13.10 P rzeg ląd  
p ra s y  s to łeczn e j. 13.15 K o n c e r t 
O rk ie s try  R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR  p. d. F e lik s a  R y b ic k ie g o  i 
Je rzego  Z a b ło ck ie go , 14.10 M a ­
k i akdew tcz — fra g m e n ty  z b a . 
le tu  „ Z ło ta  k a c z k a “ , 15.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k .  Ze ­
spo łu  In s tru m e n ta ln e g o  Je rze ­
go W as iaka , 15.25 Tańce p o l­
sk ie , 16.00 Z  c y k lu :  „A u d y c je  
te m a ty c z n e “  — „L a to  w  m u z y ­
ce “  — a u d y c ja  s ł.- in u z . w  o p r. 
R om ana Jas ińsk iego . 17.00 D ia

d z ie c i — s łu c h o w is k o  pt. „ T a r -  
ta r k i  z  T a ra scon 4* wg pow . A l ­
fonsa  D a u d e t, w  p rz e k ł. i  ra*- 
d io fo n iz a c ji  H a n n y  Z d z ito w ie c - 
k iie j, 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie l 
f a l i “ , 18.00 Ze s p o rtu , 18.05 K u n  
n e c k e  — W ią zan ka  m e lo d ii z 
o p e re tk i „S zczę ś liw a  p o d ró ż “ . 
18.20 T ra n s m is ja  z I I  p o ło ­
w y  m eczu p iłk a rs k ie g o  C W K S  
— G w a rd ia  (W arszawa), 19.25 
R ep o rta ż  L ite ra c k i, 19.45 G ra 
O rk . Taneczna PR  p. d. Jana 
C a jm e ra , 20.30 T ra n s m is je  dys­
k u s ji  p rzed  m ik ro fo n e m  z P o l­
sk iego  In s ty tu tu  S p ra w  M ie ­
dzy  jia ro d o  w y  ch w  W arszaw ie  
na te m a t e n e rg ii a to m o w e j. W  
d y s k u s ji b io rą  u d z ia ł: p ro f. d r  
M a r ia n  D anysz, m in is te r  d r  
J u liu s z  K a tz -S u c h y , p ro f. d r  
Ig n a c y  Z ło to w s k i 1 re d . M ie ­
cz y s ła w  B ib ro w s k i, 21.00 „ J a k  
m ysz d la  swego syn ka  żony 
s z u k a ła “  —  b a jk a  oso tyńska  w  
oprać . 1 reż . Z b ig n ie w a  K e p a l-  
k i,  21.45 W ia do m o śc i sportow e , 
21.50 M u z y k a , 22.00 „ P rz y  so­
bocie  po  ro b o c ie “ , 23.00 D la  
każdego coś m iłe g o “  — w  w y k . 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P R  p. 
d . A . Rer.lera, z  u d z ia łe m  so­
l is tó w .

Pols/kie R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie . *
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W Izb ie  Gmin

ATTLEE: Chiny Ludowe powinny zająć 
należne im miejsce w ONZ

LONDYN. Dnia 14 bm. toczyła, ale w Izbic Gmin debata nad 
polityką zagraniczną Wielkiej Brytanii. Zagaił debatę przywód­
ca frakcji parlamentarnej Iabourzystów Attlee, który krytyko­
wał różne aspekty polityki amerykańskiej.

Attlee nawiązując do oświad­
czenia Churchilla z 12 lipca w 
sprawie podróży do Waszyngto­
nu powiedział: „Główna nadzie­
ja naszej polityki — to Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych. 
Jednakże w Stanach Zjednoczo­
nych istnieje widocznie dość 
wpływowa grupa, która jak się 
wydaje traktuje ONZ głównie 
jako narzędzie w wojnie ideolo­
gicznej“ .

Attlee powiedział następnie, 
że jest przeciwnikiem komuniz­
mu, lecz wierzy w „pokojowe 
współistnienie“ .

Attlee uważa opuszczenie kon­
ferencji genewskiej przez Dulle­
sa i Bedell Smitha za fakt god­
ny ubolewania,

„Musimy przyznać — oświad­
czył Attlee — że jeśli osiągnie­
my przerwanie działań wojen­
nych lub rozejm w Indochinach, 
wciąż jeszcze pozostanie bardzo 
trudna kwestia koreańska. Mo­
im zdaniem, uregulowanie tej

niewłaściwą, niesłuszną i  sprze­
czną z zasadami ONZ.

Są niektóre gorące głowy — 
mam nadzieję, że jest ich nie­
wiele — które wciąż myślą o 
wojnie przeciwko Chinom ko­
munistycznym oraz o powrocie 
Czang Kai-szeka do władzy. U- 
ważam, że jesi to nierozsądne 
z punktu widzenia militarnego, 
zaś z punktu widzenia politycz­
nego — oznacza to ignorowanie 
nauk historii“ .

Okrzykami „Hear! hear!“ 
(„Słuchajcie! słuchajcie!“ ) powi- 

j tali deputowani labourzystowscy 
oświadczenia Attlee w sprawie 
agresji przeciwko Gwatemali. 
Attlee powiedział: „Nie ulega 
wątpliwości, że jest to agresja. 
Nie wolno zajmować jednego 
stanowiska wobec agresji w  A- 
zji, a innego wobec agresji w 
Ameryce Środkowej“ .

Mówiąc o bombie wodorowej, 
która, jak się wyraził Attlee, 
nadal stanowi „niebezpieczeń­
stwo dla całej cywilizacji"

kwestii jest całkowicie związane Attlee oświadczył: „Jestem prze­
ze sprawą przyznania Chinom j konany, iż premier omawiał tę 
miejsca w Radzie Bezpieczeń- kwestię z prezydentem. Uwa- 
stwa i z zagadnieniem Formo- ! żarn, iż nadszedł czas, by omó- 
zy. Opozycja uważa niedopu- wić ją z panem Malenkowem, 
szczanie Chin do ONZ za rzecz jeśli można zorganizować tego

rodzaju rozmowy. Jestem całko­
wicie przekonany, że nie ma 
sensu odraczać ich“ .

W związku z propozycją At- 
tllee w  sprawie spotkania z 
G. M. Malenkowem, Churchill 
oświadczył, iż nie ma nic do do­
dania do swych poprzednich wy­
powiedzi na ten temat. Chur­
chill wypowiedział się za remi- 
litaryzacją Niemiec zachodnich 
bez względu na to, czy Francja 
ratyfikuje układ o europejskiej- 
wspólnocie obronnej, czy też 
nie.

Zabierając głos vr debacie la-
bourzystka Barbara Castle wy­
raziła niezadowolenie z powodu 
tego, że Churchill — jak to sfor­
mułowała mówczyni — „odstą­
pił od polityki angielskiej w 
sprawie dopuszczenia Chin do 
ONZ“ .

Castle krytykowała również 
politykę rządu wobec Francji, 
oświadczając m. in.: ,',Jest wręcz 
niedopuszczalne, by Churchill... 
dołączał się do kampanii zastra­
szania Francji, co miało miej­
sce w ciągu ostatnich tygodni.

Wszyscy niewątpliwie zrozu­
mieli teraz — mówiła dalej 
Castle — co ju t od dawna zro­
zumieli Francuzi — że nie mo­
żna rozwiązać kwestii niemiec­
kiej bez porozumienia * Rosją.

W obecnej sytuacji konieczna 
jest nowa konferencja czterech 
mocarstw w sprawie Niemiec

Nowy spisek USA
przeciw pokojowi w indochinach

Prasa zachodnia o rozmowach Dullesa 
w Paryżu

PARYŻ. Komentując wyniki 
separatystycznych rozmów Dul­
lesa, Edena i  Mendes-France'a 
w Paryżu, paryski dziennik bur- 
żuazyjny „Aurorę“ pisze, że 
„Dulles nie wraca do Waszyng­
tonu z pustymi rękoma. Jako 
zwolennik zawarcia paktu bez­
pieczeństwa dla Azji poludnio- 
w'o-wschodniej uzyskał on praw­
dopodobnie zasadniczo zgodę an­
gielskiego i francuskiego mini­
stra na utworzenie takiego sy­
stemu bezpieczeństwa“ .

„Humanité“  podkreśla, że spot 
kanie trzech ministrów zachod­
nich nie usunęło sprzeczności 
między Stanami Zjednoczonymi, 
Francją i Anglią oraz że ame­
rykańskie koła rządzące nadal 
stawiają sobie za cel zerwanie 
ewentualnego porozumienia w 
kwestii indochińskiej.

LONDYN. Szereg dzienników 
angielskich nawiązując do wy­
niku rozmów Dullesa, Edena 1 
Mendes-France'a przyznaje, że 
punkt widzenia USA na sprawę 
pokojowego uregulowania pro­
blemu w Indochinach nie uległ

genewski dziennika „Daily Ex­
press" pisze, że „Dulles wyraź­
nie położył krzyżyk na konfe­
rencji genewskiej, jeśli chodzi 
o Stany Zjednoczone“ .

Cytując ten ustęp komunikatu 
o separatystycznej konferencji 
paryskiej, w którym Dulles wy­
jaśnia stanowisko swego rządu 
w sprawie Indochin i mówi o 
„granicy, jaką rząd USA prag­
nie sobie zakreślić“, dzien­
nik ocenia te słowa jako „nie­
dwuznaczne stwierdzenie, iż Sta­
ny Zjednoczone nie chcą poprzeć 
takiego uregulowania, na które­
go temat toczą obecnie rokowa­
nia Eden i Mendes-France".

Paryski korespondent dzien­
nika „Tłmes“ pisze, że Dulles 
stanął wobec „dylematu: jak 
uwzględnić trudności Francji w 
Indochinach a równocześnie nie 
zrezygnować z polityki amery­
kańskiej...“

Korespondent dziennika „New 
York Times“ Callender również 
uważa, że Stany Zjednoczone 
nadal domagają się utworzenia 
bloku wojskowego Azji połud­
niowo-wschodniej... jako „gwa

rxwnjn :

zmianie. Tak np. korespondent' rancji" rozejmu w Indochinach.

Spotkania w  G enew ie

14? a  p e n  u j  f^CTirtfźgjr

„Precz z EVG,
chcemy pokoju w Wietnamie !"

PARYŻ. Odpowiadając na a- 
pel Komitetu Organizacyjnego 
manifestacji 14 lipca, ludność 
Paryża wzięła masowy udział w 
lokalnych obchodach i zabawach 
zorganizowanych z okazji świę­
ta narodowego Francji. Obcho­
dy te odbyły się pod hasłem 
walki o pokój, przeciwko wojnie 
w Wietnamie, jak również pod 
znakiem protestu przeciwko 
rządowemu zakazowi urządze­
nia tradycyjnego pochodu.

W Montreuil przemaszerował 
ulicami miasta wielotysięczny 
pochód. Wznoszono okrzyki 
„Chcemy pokoju w Wietnamie", 
„Precz z armią europejską" itp. 
W XX  dzielnicy Paryża delega­
cja ludności udała się na cmen­
tarz Pere Lachaise, by złożyć 
kwiaty na grobie robotnika Lu- 
rod, zabitego przez policję 14 
lipca 1953 r. W X I dzielnicy 
Paryża zebrano kilka tysięcy 
podpisów pod petycją domaga­

jącą się zawarcia pokoju w  In ­
dochinach i odrzucenia układu o 
„armii europejskiej“ ,

air
PEKIN. Z okazji święta naro­

dowego Francji — 14 lipca, kra­
jowy związek kobiet wietnam­
skich wystosował do związku ko­
biet francuskich pismo powital­
ne, które głosi m. in.:

„Jesteśmy przekonane, że 
wierny swym tradycjom naród 
francuski pokrzyżuje plany im­
perialistów usiłujących utwo­
rzyć tzw. „europejską wspólnotę 
obronną“ 1 nie dopuści do tego, 
by amerykańskie siły agresyw­
ne przedłużyły ł rozszerzyły 
wojnę w Indochinach.

Przyrzekamy — piszą kobiety 
wietnamskie — aktywni* wal­
czyć o jak najszybsze zawiesze­
nie broni, o to, by pokój mógł 
znów zapanować w naszym 
kraju".

Uchylenie 
antydemokratycznej ustawy 

me Włoszech

Depesza prezytfenta Ho Szi Mina do jeńców francuskich 
w Wietnamie

PEKIN. Jak donosi Wietnam-i ścł, równości, braterstwa. Idea- 
ska Agencja Prasowa, prezydent) ły te znajdują u nas, w Wietna- 
Wietnamskiej Republiki Demo-j mie, wyraz w walce o niepodle- 
kratycznej Ho Szi Min zwrócił głość, jedność, demokrację i po-
się dnia 14 lipca do Francuzów 
przebywających w? niewoli wiet­
namskiej z następującą depeszą:

_ Władze Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej uczynią wszy­
stko, by umożliwić jeńcom fran- 

. , - „  „  - cuskim zorganizowanie obcho-
ta narodowego Francji sym- dów z okazji święta narodowego 
boiizuje wielkie ideały wolno- j Francji“ ,

„Dzień 14 lipca — dzień świę-

kój.

RZYM. Senat włoski eaapro- 
bowal dnia 14 bm. projekt u- 
stawy Piętro Nennl'ego w spra­
wie uchylenia antydemokratycz­
nej ordynacji wyborczej ■ 1953 
roku, opartej na większościo­
wym systemie wyborczym. Pro­
jekt ustawy Nennkego przyjęty 
został jednomyślnie. Senato­
rzy — komuniści i socjaliści po­
witali wyniki głosowania okla­
skami.

Jak wiadomo, Izba Deputowa­
nych również uchwaliła ustawę 
w sprawie uchylenia antydemo­
kratycznej ordynacji wyborczej 
z 1953 roku.

GENEWA. 14 bm. minister 
Czou En-lai złożył wizytę mi­
nistrowi spraw zagranicznych 
Laosu Phoui Sahanikone i m i­
nistrowi spraw zagranicznych 
Kambodży Tep Phanowi.

W tym samym dniu premier 
Mendes-France złożył wizytę mi­
nistrowi Edenowi.

Premier Ch. RL Czou En-lai

przyjął delegata Ind ii w ONZ 
Krisznę Menona, który następ­
nie spotkał się z ministrem Ede­
nem.

Minister Mołotow spotkał się 
z ministrem Edenem. W godzi­
nach wieczornych minister Mo­
łotow był podejmowany obia­
dem przez premiera Mendes- 
France^.

Plenum WLKZM
MOSKWA. W tych dniach od­

było się Plenum Komitetu Cen­
tralnego Wszechzwiązkowego 
Leninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży w sprawło 
udziału organizacji komsomol- 
skiej w przygotowaniu i prze­
prowadzeniu żniw, w wykona­
niu planu skupu artykułów rol­
niczych.

Referat na Plenum wygłosił 
sekretarz KC Komsomolu A. N. 
Szelepłn.

Za najważniejsze i najpilniej­
sze zadanie Plenum uznało za­
pewnienie najszerszego udziału

komsomolców w pielęgnacji w - 
słewów, w tworzeniu zapasów 
pasz, w przeprowadzeniu żniw 
we właściwym czasie, wykona­
niu planu dostaw i skupu arty 
kułów rolniczych.

Plenum KC Komsomolu we­
zwało komsomolców i całą mło­
dzież wiejską do aktywnego 
włączenia się do wałki o wzo­
rowe wykonanie żniw—wniesie­
nia swego wkładu do wykona­
nia ogólnonarodowego zadania 
postawionego przez partię ko­
munistyczną i rząd radziecki do 
zdecydowanego podniesienia rol­
nictwa.

Faszystowski atak na prawa 
zachodnio - ni emi ecki ej młodzieży

Iftflem Tvr ITavIawiiltn łVI„ «  z _i « - ^Przed sądem w Karlsruhe (Niemcy zachodnie) rozpoczął się 
15 bm. proces przeciwko działalności Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ), «Inscenizowany przez boóskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych. Proces ten jest jednym z aktów faszystowskie­
go zamachu w Niemczech zachodnich na prawa młodzieży do 
wolności, do pokoju.

Fakt ten spotkał się ze zdecydowanym protestem bardzo sze­
rokich kół młodzieży eachodnlo-niemieeklej, która z nową ener­
gią przystąpiła do walki przeciwko faszystowskiej polityce Ade- 
nauera.

S k u i k l  p o w o d z i
. . . u j  Niemczech
BERLIN. Sytuacja powstała 

wskutek powodzi w południo­
wych i zachodnich Niemczech i 
jest jeszcze nade! bardzo powa- ' 

Poziom wód w Dunaju 1

polepszyła. Poziom wody w El­
bie nieznacznie się obniżył.

zna.
znów zaczął się podnosić i mia­
stu Passau grozi ponowne nie­
bezpieczeństwo. Wskutek plagi 
szczurów i rozkładających się 
potopionych zwierząt miastu 
grozi wybuch epidemii.

W nawiedz,onych powodzią 
okręgach'NRD sytuacja nieco się

Prasa donosi, że miasto Dessu, 
które było zalane wodą, wra­
ca do normalnego życia, tak sa­
mo jak Kari Marx-Stadt, które 
najbardziej ucierpiało wskutek 
powodzi.

... lu Austrii

Wojskowi „turyści“
Jak donosi hinduska agencja ł 

prasowa Press Trust of India J 
rlo Napalu przybyły dalsze f  
ekspedycje „alpinistów“ ame- 0 
rykańskich I z innych krajów. 4 
„Alpiniści“ ci zwiedzają waż- J 
ne pod względem strategicz- f  
nym regiony i wzbudzają tym  0 
zaniepokojenie społeczeństw- 
napalskiego 1 hinduskiego.

Dlaczego te „turystyczne* 
wycieczki wzbudzają taki nie- \ 
pokój? Częściowa odpowiedź # 
na to pytanie daje kaikucki 0 
korespondent czasopisma hin- ł- • ’ -----  * - • r

,va f

v: !

WIEDEŃ. Po raz pierwszy od 
10 dni poziom wody na Dunaju 
pod Wiedniem zaczyna opadać. 
Powódź wyrządziła w samym 
mieście niewielkie szkody.

Przez cały czas powodzi w 
mieście i okolicy prowadzona 
jest intensywna akcja ratowni­
cza, w której biorą udział straż 
pożarna, ochotnicy i żołnierze 
radzieckich wojsk okupacyjnych

M. In. robotnik berlińskiej fa­
bryki maszyn szlifierskich Chie- 
chański pisze np.:

„Rząd boński bardzo chętnie 
i  często uiywa słowa „wolność". 
Ale ja pod słowem „wolność" 
rozumiem również wolność dla 
działalności FDJ. FDJ w Niem­
czech zachodnich powinien mieć 
prawo w prawdziwych warun- 
kach wolności-organizować swo­
je festiwale i inne imprezy 
sportowe czy kulturalne.

Dlatego też żądamy wolności 
dla działalności Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej w Niemczech za­
chodnich".

Odezwa
zachodnlo-nlemlecklch 

organizacji młodzieżowych
15 lipca 1954 r. rozpoczyna' się 

przed sądom w  Karlsruhe proces 
przeciwko działalności Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ) w  Niem­
czech zachodnich.

Jest zupełnie oczywiste, *e  pro­
ces ten został zalnscenlzowany 
przez rząd w  czasie, kiedy mllita- 
ryJci pragną wszystkie dem okra­
tyczne siły | organizacje w Niem­
czech zachodnich zdusić, aby móc 
młodzież zachodnlo-nlemiecką w łą­
czyć do Ich arm ii.

. Polscy artyści
cieszą się w Paryżu

niesłabnącym zainteresowaniem
PARYŻ. We środę 14 bm. ze­

spół Teatru Kameralnego po raz
drugi wystąpił na scenie teatru 
„Sarah Bernhardt“ ze sztuką 
Fredry „Mąż i żona“ .

Sala teatru, podobnie jak na
poprzednich dwóch przedstawie­
niach, wypełniona była do ostat

Prasa austriacka pisze z w ie l- : P,iego m,lc;^cf '  emlgrari '
kim oburzeniem o organizowa- ; ió™ P?lskłch> kwp y  pragnęlizobaczyć grę zespołu polskiego,

dnsktego — Blitz, który dono- \  
„am erykań- fsi. te  do usług ------- --------- .

sktch turystów“ zwiedzają - 0 - _ - _
cych Him alaje oddane były i  p re zy  dochodow ej 

 ̂ wojskowe samoloty USA 1 i *  \  
w „turystam i“ tymi po części f  
A by]| Instruktorzy lotnictwa 0 
4  wojskowego USA 1 wybitn i 0 
\  bakteriolodzy amerykańscy. \
0 Nie wszystko złoto co się \
0 świeci, nie każdy turysta Jest... f  
A turystą, a zwłaszcza am erykań- ę

niu przez niektóre przedsiębior- i r —~ ‘C—
siwa transportowe autobuso- przybyło do-Paryża z odległych 
wych /.wycieczek krajoznaw- miejscowości Francji, 
czych" do okręgów nawiedzo- j Rozentuzjazmowana publicz­
nych powodzią i o traktowaniu j ność zgotowała zespołowi pol- 
tej strasznej katastrofy jako im-1 sklemu gorącą owację. Po za- 
-------  j - . u . j -----j 'kończeniu sztuki artyści byli

wywoływani naośmiokrotnie 
scenę.

Po przedstawieniu dyrekcja 
teatru, artyści francuscy i per­
sonel techniczny podejmowali 
zespół polski lampką wina.

Z Paryża zespół Teatru Ka­
meralnego udaje się do półno­
cnej Francji, gdzie wystąpi w 
jednym z ośrodków wychodźstwa 
polskiego ze sztuką „Mąż i żona“ .

Prasa francuska w dalszym 
ciągu poświęca występom arty­
stów polskich dużo miejsca. 
„Liberation" zamieścił obszerną 
recenzję sztuki „Mąż i żona“ . 
Dziennik „Combat“ przeprowa­
dził wywiad z dyr. Balickim.

Proces przeciwko FDJ w  Nlem 
czach zachodnich, która z  całych 
swych sił walczy przeciwko re k ru ­
tacji młodzieży Jest zamachem na 
całą młodzież niemiecką I je j p rzy­
szłość.

Zachodnlo-nlemleckle organizacje 
młodzieżowe protestują z całą sta­
nowczością przeciwko decyzji rzą­
du bońsklego I żądają unieważnie­
nia procesu oraz demokratycznych 
wolności w  Niemczech zachodnich.

P r o t e s t  Ś F M D
Sekretariat Światowej Fede- 

okr.racji Młodzieży Demofcratycz 
nej wystosował depeszę do Try­
bunału Federalnego, protestując 
zdecydowanie przeciwko prze­
śladowaniu FDJ. Depesza pod­
kreśla, że wytoczony proces jest 
„bezprawnym aktem świadczą­
cym o dążeniu władz bońskich 
do całkowitego zdławienia’ gło­
su sil demokratycznych w 
Niemczech zachodnich“ . SFMD 
domaga się zapewnienia swo­
body działalności Związkowi 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej.

Młodzież koreańska 
w pierwszych szeregach 
budowniczych ojczyzny

ski. Ci „turyści’ 
zwykli szpiedzy.

to po prostu ^

’ (ma) j  i
J Żądam ¿ !
f iwrotu Wersalu... \
f  Rząd radziecki pragnąc

Ze sportu

22 lipca w Lublinie: Vasas— Ogniwo Bytom

nością radziecki.-.. .
muzealnych wystawi! ją w 4 
Domu Myśli Francuskiej w Pa- f
ryżu. W ubieqłym tygodniu J 
francuska obywatelka, niejaka ~ 
pani Irena Keller-Szczukin zło- fi r st1 1 r t c n u i  u Ł u i - u m i i  « . i — ,
ty ła  skargą w sądzie francus f  
kim. domagając się ..zwrotu'' i  
37 obrazów Picassa, twierdząc J 
iż obrazy te stanowią własność “  
je j ojca, który w 1920 roku fJ*J > . '
wyemigrował do Paryża. i

Oczywiście sad odrzucił \  
śmieszne zadania p. Szczukin. w

.................................. : :  iW związku z tą aferą  
T casso oświadczył przedstawi- f  
i  cielom prasy, że córka Szczu- a 
a kina ma takie samo prawo do- " 
\  magać sig „zw rotu“ obra- 
F zów, które kiedyś należały do 
ł  jej ojca, jak np. hrabia Pary- 
a ża, który do dziś pretenduje  
\  do tronu francuskiego — do 
f  żądania „zw rotu“ Wersalu. 
ł  (ma)

Z a p o w ie d z ia n y  p rz y ja z d  je d n e j 
z c z o ło w ych  d ru ż y n  l ig i  w ę g ie r­
s k ie j do P o ls k i d o ch o d z i w reszc ie  
do s k u tk u . W  p ią te k  16 bm . p rz y ­
b y ła  na  c z te ry  m ecze Vasas 
D ió s g y ó r — d ru ż y n a  z a jm u ją c a  w  
c h w i l i  obecne j 7 m ie jsce , po 9 
k o le jk a c h  sp o tk a ń  m is trz o w s k ic h  
na W ęgrzech.

P iłk a rz e  w ę g ie rs c y  rozpoczną  
sw o je  to u rn e e  w  P o zn an iu , gdzie  
w  d n iu  18 bm. s p o tk a ją  się z 
m ie js c o w y m  K o le ja rz e m .

D ru g i m ecz ro zeg ra  Vasas w  
d n iu  22 lip c a  w L u b lin ie ,  a Ich  
p rz e c iw n ik ie m  będzie  p rz o d o w n ik  
ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  I  l ig i  — 
O g n iw o  B y to m . M ecz te n  będzie  
je d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  im p re z  o r ­
g a n izo w a n ych  w  L u b l in ie  z o k a z ji  
obchodu  X - le c ia  P o ls k i L u d o w e j.

Z L u b lin a  goście  w ę g ie rs c y  p rz y ­
ja d ą  do W a rsza w y  i  25 bm. p rz e ­
e g z a m in u ją  naszą re p re z e n ta c ję  
n a ro d o w ą , k tó ra  o d  szeregu d n i 
p rz y g o to w u je  się do m ię d z y p a ń ­
s tw ow ego  sp o tk a n ia  z B u łg a r ią . Po 
b y t  w  P olsce zakończą  goście  m e­
czem  z re p re z e n ta c ją  m ło d z ie żo ­
w ą , k tó r y  ro z e g ra n y  będzie  28 bm. 
w Łodzi.

P iłk a rz a  polscy n ie  u trz y m u ją  
z b y t ro z le g ły c h  k o n ta k tó w  z d ru ­
ż y n a m i z a g ra n ic z n y m i, to te ż  p rz y ­
ja z d  Vasasu w z b u d z ił duże z a in ­
te re so w a n ie . N ie  Jest to  w p ra w -

dzie  n a jle psza  d ru ż y n a  ligi wę­
g ie rs k ie j,  nie g^a w  n ie j żaden 
7. re p re z e n ta n tó w  W ę g ie r — uczest­
n ik ó w  n ie d a w n o  zakoń czo n ych  
m is trz o s tw  ś w ia ta  w  S z w a jc a r ii, 
N ie m n ie j Jest to  zespó ł z n a n y  z 
w ie lk ie j  b o jo w o ś c i i  b ra m k o s trz e l-  
nego a ta ku . Ś w ia d czy  o ty m  ilo ść  
z d o b y ty c h  p rzez n a p a s tn ik ó w  V a - 
sasu b ra m e k , w  czym  w y p rz e d z a ­
ją  ic h  je d y n ie  k o le d z y  z „H o n v e -  
d u “ , w  k tó ry m  ja k  w ia d o m o  g ra ­
ją  Puskas, K ocs is , i  in n i.  Za n a j­
lep szych  p iłk a rz y  w  te j d ru ż y n ie  
u w a ża n i są n a p a s tn ic y  D obo  i 
Pocsal o raz  P e lle r  —■ p o m o c n ik .

T a k  w ię c  w  c iągu  n a jb liższe g o  
p ó łto ra  ty g o d n ia  m iło ś n ic y  p i łk a r -  
s tw a  w  s to l ic y  będą ś w ia d k a m i 
aż cz te re ch  n ie z w y k le  in te re s u ją ­
cych  m eczów . W lic z a m y  w  to  
o czyw iśc ie  d e c yd u ją ce  ro z g ry w k i 
o P u c h a r P o ls k i,  z k tó ry c h  dw a 
p ó łf in a ło w e  fnecze odbędą  się Już 
w  n a jb liż s z ą  sobotę  i  n ie d z ie lę . W  
sobotę w  d n iu  o tw a rc ia  I I  O gó l­
n o p o ls k ie j S p a rta k ia d y , na  sta­
d io n ie  W P  s p o tk a ją  się C W K S  1 
G w a rd ia  W arszaw a. W  n ie d z ie lę  
18 b m . n a  s ta d io n ie  K o le ja rz a  
p rz y  u l.  K o n w ik to rs k ie j ,  g ra ć  bę­
dz ie  G w a rd ia  K ra k ó w  z d ru g o li-  
gow ą S ta lą  Sosnow iec.

Te  d w a  m ecze w y ło n ią  f in a l i ­
s tów , k tó rz y  stoczą d e c y d u ją c y  
b ó j o zaszczytną  nag ro d ę  — P u ­

c h a r P o ls k i w  d n iu  24 b m . w  so­
bo tę  a n ie  w  n ie d z ie lę  23 bm . ja k  
p ro je k to w a n o  począ tkow o . Z m ia n a  
ta  zaszła w  z w ią z k u  z m eczem  
Vasasu z k a d rą  n a ro d o w ą , k tó r y  
odbędzie  się w ła śn ie  w  ty m  d n iu .

N a k o n ie c  trze b a  jeszcze w y ja ś ­
n ić , że z w y c ię s tw o  w  s p o tk a n iu  f i ­
n a ło w y m  i zd ob yc ie  P u c h a ru  P o l­
s k i n ie  je s t ró w n o zn aczn e  z t y t u ­
łem  m is trz a  P o ls k i, ja k  p o d a ły  
n ie k tó re  p ism a , m . in . „S z ta n d a r  
M ło d y c h “ . T y tu ł  m is trz a  P o ls k i w  
p iłc e  nożn e j zd ob yw a  n a jlepsza  
d ru ż y n a  ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  
I  l ig i .  Raz ty lk o  o ds tą p io no  od  te j 
zasady, p rz y z n a ją c  z d o b y w c y  P u ­
c h a ru  P o ls k i t y t u ł  m is trz a  P o ls k i. 
B y ło  to  w  ro k u  1851, k ie d y  w  
czasie I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia ­
dy , w  s p o tk a n iu  f in a ło w y m  po 
z w y c ię s tw ie  n ad  G w a rd ią  K ra k ó w , 
U n ia  C h o rzó w  u z y s k a ła  t y t u ł  m i­
s trza  P o ls k i. W  ro k  p ó ź n ie j je d ­
n a k  z d o b y w c y  P u c h a ru , K o le ja ­
rz o w i w a rs z a w s k ie m u  (po z w y ­
c ię s tw ie  nad  C W K S  1:0), n ie  p rz y ­
zn an o  ty t u łu  m is trz a  P o ls k i, gdyż  
w  ty m  sa m ym  czasie K o le ja rz  
W arszaw a  n ie  z d o ła ł u trz y m a ć  się 
w  I  lid ze , a za tem  n ie  z a s łu g i­
w a ł na m ia n o  n a jle p sze j d ru ż y ­
n y  k r a ju ,  do czego u p o w a żn ia ć  
w in n o  w y łą c z n ie  zd ob yc ie  p ie rw ­
szego m ie jsca  w  ro z g ry w k a c h  I  
l ig i .  (zd)

PEKIN. 13 bm. na Ogólnoko- 
reańskiej Naradzie Aktywu Mło­
dzieżowego toczyła się w* dal­
szym ciągu dyskusja nad refe­
ratem „Zadania młodzieży ko­
reańskiej w walce o realizację 
3-letniego planu powojennej od­
budowy i rozwoju gospodarki 
narodowej KRL-D“ .

Narada uchwaliła apel do 
młodzieży koreańskiej i tekst pi­
sma do marszałka Kim I r  Sena. 
Apel wzywa młodzież Korei, a- 
by aktywnie uczestniczyła w 
wykonywaniu i przekraczaniu 
trzyletniego narodowego planu 
gospodarczego, walczyła o poko­
jowe zjednoczenie ojczyzny, u- 
macniała przyjaźń % młodzieżą 
Związku Radzieckiego, Chiń­
skiej Republiki Ludowej i kra­
jów demokracji ludowej.

Wyrok
w procesie sabotażystów

w NRD
BERLIN. W Sądzie Najwyż­

szym Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zakończył się pro­
ces b. ministra handlu i zaopa­
trzenia Karla Hamanna i jego 
wspólników,- b. urzędników te­
goż ministerstwa: Paula Baen- 
dera, Haralda Schaumburga, 
Gerharda Lasta i Herberta Loef- 
flera. Oskarżeni w okresie od 
1951 do 1954 roku systematycz­
nie sabotowali zaopatrywanie 
ludności w żywność, rozmyślnie 
wydając niesłuszne zarządzenia 
i nie wypełniając uchwał rady 
ministrów, mających na celu po­
prawę w zaopatrzeniu ludności.

Sąd skazał Hamanna na 10 
lat, Baendera na 6 lat, Schaum­
burga i Lasta po 4 lata, a Loef- 
flera na 3 lata więzienia.

Powyższa fotografia rtproduku ja- 
m y z zachodniego tygodnika, który  
zamlaśclt całą s a ri, togo rodzaju 
zdjęć. Dokonane zostały w Egipcie, 
Kongo Belgijskim i Saharze francus­
kiej — Sudanie, ściślej mówiąc — 
w obozie karnym  Turit. Tygodnik 
„R ad ar- — zamieszczając te zdjęcia 
nie wykazał ani zdziwienia, ani obu­
rzenia. Dla niego, to normalna rzecz. 
W podpisach czytamy: „Więźniowie 
znoszą swój los z cierpliwością”. 
Dalej pismo stwierdza z godną po­
dziwu flegmą I obojętnością: „Otrzy­
m ują Jeden posiłek dzienn e. Składa 
s l, on z kukurydzy I brukw i". Na­
stępnie podaje k ilka szczegółów *  
życia więźniów, „Skazaniec nosi ka j­
dany na rękach i nogach od pierw­
szego do ostatniego dnia pobytu w  
więzieniu. Więźniowie muszą praco­
wać przez k ilka godzin dziennie. 
Mężczyźni budują szopy, kopią ka­
nały, Popędzani są kijam i. Strażnik 
nie żartu je”.

Cóż to . za zbrodniarza zakuci w  
kajdany dzień i noc — jakiej do­
puścili się zbrodni?

Częściowo wyjaśnia to dokument 
(zamieszczony poniżej) pochodzący 
ż Vohemar, małego portu, położone­
go na wschodnim wybrzeżu Mada­
gaskaru. Jest to list „przewodni“ od 
władcy Vohemaru do dyrekcji Basty- 
lli (więzienia) w  sprawie aresztowa­
nego tubylca Rajerison ze wsi Ba- 
lembo. Jakiej dopuścił się zbrodni? 
— przeczytajm y Iist.

„Wspomniany Rajerison, wyzna­
czony do pracy p rzy  budowla dro­
gi, żąda zapłaty I kategorycznie 
odmawia wykonywania pracy bez 
zapłaty".
Drogi czytelniku, nawet nie wyo­

brażasz sobie ogromu tej „zbrodni“. 
Czytajmy więc dalej:

„Jeśli nie zostanl, ukarany za 
iw o niewłaściwe stanowisko, nie 
będziemy w stanie zmusić do pra ­
cy mieszkańców Belembo“.
Rozumiesz teraz czytelniku? żądać

zapłaty za ciężką pracę, to najw ięk­
sza zbrodnia, za którą karze się 
więzieniom, kajdanami, zam yka w o- 
bozach koncentracyjnych, zbudowa­
nych wśród pustynnych piasków — 
zwanych nie bez słuszności — basty- 
llami. A wszystko to odbywa się pod 
płaszczykiem „cyw ilizacji“ i „pomo­
cy krajom  słabo rozwiniętym. A Je- 
&h n a rody  kolonialne nie chcąc dłu- 
zeL *« w n^ 2y» ucisku i niewoli po­
wstają do walki o. prawo do ludzkie­
go życia, kolonizatorzy podnoszą 
krzyk, że to na skutek „propagandy 
komunistycznej“ lub też „z in icjaty­
wy komunistycznej“. Zapominają jed­
nak o Jednej, zasadniczej sprawie: 
okres kolonializmu, wbrew krwawym  
represjom i pustynnym bastyliom, 
kończy się bezpowrotnie.
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